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Mężowie Zaufania
Jednem  z najw ażniejszych zadań każdej 

organizacji robotniczej jest staran ie  się o zdo­
bycie postu latu  uznania „delegatów  robo t­
niczych" czyli mężów zaufania. O rganizacje 
zaś, k tó re  już tak i postu lat zdobyły, zaliczyć 
należy do silnych.

Postu lat tak i w całej rozciągłości od k il­
kunastu  lat posiadają organizacje drukarsk ie  
w byłym zaborze austrjackim , niemieckim, 
a także i w b. K ongresów ce. Zdobycie tego 
postu latu , p rzeprow adzenie go w cennikach 
i uznanie przez Związki zorganizowanych 
w łaścicieli d rukarń , kosztow ało bardzo du­
żo trudów. O postu lat ten  w alczono ze zmien- 
nemi losami bardzo długo, aż w reszcie o r­
ganizacje d rukarsk ie  bodajże pierw sze z po­
śród klasy robotniczej zdobyły, zagw aran to­
w ane cennikam i i umowami praw o natych­
m iastowej in terw encji w każdym poszcze­
gólnym W ypadku naruszenia cennika lub 
umowy cennikowej.

M ężowie Zaufania (w b. K ongresówce 
zwani delegatam i) tw orzą Komisję Mężów 
Zaufania (Koło D elegatów). P rzed wojną 
św iatow ą Komisja M ężów Zaufania, tak  w 
organizacji niem ieckiej jak i austrjackiej, 
prow adziła w ażną część roboty  organizacyj­
nej. Omawiała, u k ład a ła  p rojekty  cennika, 
a potem  sta ła  na straży  w arunków  umowy. 
Pociągała do odpow iedzialności kolegów, 
naruszających przepisy cennikow e i inter- 
w enjow ała przez poszczególnych M. Z. w 
różnych w ypadkach pogw ałcenia cennika 
przez zarządy drukarń , — W szystkie zatem 
dotychczasow e zdobycze, a szczególnie cen­
nik norm alny, w wielkim stopniu zaw dzię­
czamy żmudnej p racy  Komisji M. Zaufania.

Insty tucja ta  jest nader w ażną d la każ­
dej organizacji, k tó ra  takow ą posiada, i nie 
wolno tejże bagatelizow ać. Do pracy w Ko­
misji M. Z, w ybierać należy ludzi z taktem , 
sum iennych i m ających chęć do spełniania 
w ziętych na siebie obow iązków  oraz zna­
jących cennik. P raca  bowiem jest odpow ie­
dzialna i niew dzięczna, jednak ktoś ją musi 
w ykonać. Zatem, kolegom takim, którzy 
przyjęli m andat M. Zaufania (delegata) na­
leży pomagać w pracy, a przedew szystkiem  
słuchać ich w skazów ek i rad  oraz bronić 
ich, jeśli tego zajdzie potrzeba. — Każdy 
jednak  z kolegów, zanim zażąda interw encji 
M. Z, w jakiejś spraw ie osobistej, pow inien 
sam upomnieć się tam, gdzie należy, a do­
piero później, gdyby mu odmówiono tego, co 
mu się słusznie cennikow o należy — zw ró­
cić się do kol. M. Z. Regulam in w yraźnie 
pow iada: każdy z kolegów, k tóry  staje w 
obronie cennika i O rganizacji, ma pełne p ra ­
wo obrony przez Organizację, a tem bardziej 
każdy kolega M. Z. — Dlatego nie należy 
się obawiać, że z pow odu spełniania funkcji 
M. Zaufania może dany M. Z. u tracić  kon­
dycję.

Jeś li chcem y uzdrow ić stosunki organiza­
cyjne po oficynach, jeśli chcemy w prow a­
dzić racjonalną pracę w Organizacji samej 
nad polepszeniem  ogólnych stosunków  w na­

szym zaw odzie — to musimy dążyć do po­
staw ienia Komisji M. Z. na wyżynie p rzed ­
wojennej, musimy dać jej siłę naszej soli­
darności i wzajem nego zaufania.

W szyscy koledzy obowiązani są zatem: 
uczęszczać regularnie na posiedzenia w za­
kładach, na posiedzenia Komisji M. Z. oraz 
na Zgromadzenia. N ależy przecież dla Or­
ganizacji pośw ięcić trochę w ięcej czasu, ni- 
źli tylko k ilka minut dla zapłacenia w k ład ­
ki. Należy trochę więcej się interesow ać 
spraw am i organizacyjnemu, — a szczególniej 
należy szanować ludzi, k tórzy  przyjęli m an­
d a t M. Z., bo pracują oni dla organizacji i są 
postaw ieni na straży ciężko zdobytych na­
szych praw.

Insty tucja M. Zaufania jest jedną z naj­
w ażniejszych zdobyczy organizacji i dla do­
brego i ciągłego jej funkcjonow ania wszyscy 
koledzy muszą dołożyć w szelkich starań . J e ­
śli Komisja M ężów Zaufania będzie p raco­
wać, jak się należy, będziem y mieli gwa­
rancję polepszenia naszych ogólnych sto ­
sunków  zawodowych. Harlender.

Krakowskie zawodowe 
kursa drukarskie

K w estja po trzeby  kształcen ia  się zaw odo­
wego, zw łaszcza dla drukarzy, była już nie­
jednokrotn ie om aw ianą i jest już obecnie 
przesądzoną. P rzed  wojną, kiedy w szelka 
nauka i postęp  wi dziedzinie sztuki i rzem io­
sła szła drogą stałej ewolucji i  by ła  następ ­
stwem wyczuwanej społecznie konieczności, 
p raca  w tym k ierunku pie na trafia ła  na zby t­
nie trudności.

W ielka wojna — a z nią przerw ą, k tóra 
koniecznością dziejową w ytrąciła  d rukarzo­
wi czcionkę z iręki, w tłaczając do niej k ara ­
bin, sprow adziła dziś w arunki bytow ania 
ciężkie, zaś na polu kształcenia zaw odow e­
go wiele trudności i przeszkód. W szelkie 
jednak trudności można przełam ać, jeśli się 
jasno widzi n iebezpieczeństw o grożące. 
W spólnem i siłami, energją jednoistek zorga­
nizow ała K rakow ska Komisja K ulturalno- 
Ośw iatow a D rukarzy I Cykl W ykładów  Za­
wodowych dla d rukarzy (teoretyczny) w cza­
sie od 1 lutego do 30 kw ietnia 1927 r., przy 
pomocy Zgrom adzenia Towarzyszy, przy 
Stow arzyszeniu Przem ysłow em  drukarzy  
i litografów  „Ognisko" w K rakow ie oraz 
S tow arzyszenia D rukarzy, O dlew aczy czcio­
nek  i pokrew nych zawodów w Krakowie.

R ozpoczynając w ykłady, kierow ano się ko ­
niecznością zapoczątkow ania nauki elem en­
tarnych  podstaw  i w iadomości drukarskich, 
potrzebnych dizisiaj przedew szystkiem  -tym 
wszystkim, k tó rzy  z racji niezw ykłych oko­
liczności nie objęli nauki dostatecznie, zaś 
w swej p rak tyce  nie ziawsze całkow icie 
ukończonej, nie mieli potem  sposobności ją 
uzupełnić. A  życie i w alka o chleb i byt 
są bezw zględne, nie zna się tu ta j kom pro­
misu w: momencie, kiedy jako ukw alifiko- 
w any tow arzysz sztuki drukarskiej staje się 
do prlacy i lite rk i zam ienia nia grosze. A n ie­
ste ty  i inne okoliczności czasów pow ojen­

nych nie zw róciły nam drukarzom  dawnego 
splendoru, lecz niestety, słyszy się ogólne 
u tyskiw anie na stan  naszej siztuki. Chcąc 
zatem  zapoczątkow ać popraw ę o lepsze, 
ogłoszono rozpoczęcie nauki, a drukarze 
krakow scy — przew ażnie młodsi — pośpie­
szyli ochoczo. W ykłady odbyw ały się co 
w torek, p ią tek  i niedzielę po 2 godziny i roz­
poczęto je w ykładem  p. d -ra  P iekarskiego: 
„O stanie obecnem i dawnem drukarstw a, 
polskiego", — „H istorję drukarstw a wogó- 
le — a w szczególności polskiego", w ypo­
w iedział kol. M, Baranoiwlski w 5 odczytach. 
„O technice układu, przyborach i kreśleniu 
zaw odowem " -— kol. L, K rólikow ski w 9 
w ykładach. —- „O układzie tabelarycznym
1 papierze" — kol. H. Taubm an 8 w ykła­
dów. •— „O technice układu akcydensow e­
go i p ły tach  pom ocniczych" — kol. E. M ar­
szałek  — 2 w ykłady. — „O prasie d rukar­
skiej i farbach w drukarstw ie" — kol. J. 
A ugustyn — 4 w ykłady. — „O tyglów- 
kaeh" — kol, J, K arbow ski — 1 w ykład, — 
„O m aszynach płaskich  i odlewie w alców "— 
kol. W. M alczyk — 2 wykłady. — „O dru­
ku czarnym  i podkładkach" — kol. L. Donn- 
hoeffner — 2 w ykłady. — „O maszynach 
rotacyjnych" — kol. Fr. Kud — 1 w ykład.— 
„O apara tach  do autom atycznego n ak łada­
nia i ro tograw jurze" — koli. W ł. W ołek —
2 wykłady, — „O druku kolorowym " — kol. 
K. G aiński — 2 wykłady. — „O bronzow a- 
niu, w ycinaniu i sztiancowaniu" — kol. K. 
K adulski — 1 w ykład. — .,0  odlewie czcio­
nek i s tereo typ ji p łaskiej" — kol. F r. Szo- 
kalski — 2 w ykłady.

W części II-ej, trak tu jącej naukę ogólnie— 
uproszono specjalistów  z poza zawodu, lecz 
m ąjących łączność z niaszą sztuką bądź przez 
prace graficzne, bądź pracujących w dzie­
dzinie graficznej.

P. dr. A nczyc W ładysław  — mówił
0 „E stetyce polskiej książki". P. G ottlieb 
Z. — o „W ytw órniach i w yrobie klisz". P. 
dr. Gryczo — o „K sięgarstw ie". P. dr. Ja- 
hoda R. —■ o „In tro ligatorstw ie dawnem
1 dzisiejszem". P. dr. K arasiński St. — 
o „Higienie drukarza". P. dr. P iekarski 
Ł. — o „O d rukarstw ie wogólle a specjalnie 
krakow skiem ". P. Inż. R adw ański —
0 „Świetle i popędzie w drukarstw ie".

Na iwykłady uczęszczali koledzy pilnie. 
O dbyw ały się one w tygodniu od 7 — 9 
wieczorem  — a w niedzielę od 10 — 12 ra ­
no. Na zapisanych 76 kolegów, otrzymało 
pośw iadczenia uczęszczania 42 kolegów. 
Średnia cyfra uczęszczania była 48 kolegów. 
W ykładów  było 30 w 54 godzinach. Orga­
nizacja W ykładów  spoczyw ała w rękach 
kol.: B aranow skiego M., Królikowskiego L.
1 Taubm ana H enryka.

U roczyste zakończenie I Cyklu W ykła­
dów odbyło się w niedzielę, dnia 8 maja 
1927 r. O prócz „Pośw iadczeń" uczęszczania 
na W ykłady — rozdano 11 kolegom pam iąt­
kow e publikacje, z racji ich pilnego uczęsz­
czania na W ykłady,

G otow ością i pośw ięcieniem  kolegów  w y­
kładających, jesteśm y zbudowani, zaś P a­
nom, k tórzy  nam dopomogli i ukoronow ali
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swemi cennem i W ykładam i całość I. Cyklu, 
składam y nasze serdeczne podziękow anie.

Dzięki ich życzliwemu stanow isku zain­
teresow ano się w kołach bliskich z naszą 
oztuką oraz pnącą nad kształceniem  zaw odo- 
wem drukarza  i wszędzie spotykaliśm y się 
z życzliwem poparciem  i zachętą  na p rzy­
szłość.

Dzisiaj, k iedy W ykłady zakończono, pod­
kreślić musimy z radością, że koledzy k ra ­
kow scy zrozum ieli usiłow ania Komisji K ul­
turalno - O światow ej d rukarzy krakow skich. 
Daje to  otuchę i impuls do dailszej pracy, 
k tó ra  rozpoczęta tak  pomyślnie, może w da l­
szym ciągu kroczyć śmiało, obejm ując coraz 
dalsze dziedziny naszej sztuki. Zdiani bo­
wiem jesteśm y tylko na siebie. Pomoc rzą­
du w w arunkach dzisiejszych jest jeszcze 
daleka, to też~mbżna zastosow ać tu taj tra f­
nie słow a poety: „niech każdy czyni, co k a ­
że duch boży, a całość sam a się złoży".

10-lecie Związku Druk- 
w Piotrkowie

W dniu 1 stycznia 1927 upłynęło 10 la t od 
pow stan ia  Związku Zawodowego D rukarzy 
w Piotrkow ie. Myśl założenia zawodowej o r­
ganizacji k iełkow ała w um ysłach św iatlej- 
szych kolegów  jeszcze w czasach przedw o­
jennych, atoli w ielkie trudności, staw iane o r­
ganizow aniu się klasy robotniczej, nie po­
zw oliły urzeczyw istnić tej myśli.

D opiero po 2 la tach  wojny w r. 1916 tę sk ­
no ta  do organizacji zw yciężyła i grono ko le­
gów za inicjatyw ą kol. Józefa M ichalskiego 
przystąpiło  do u tw orzenia Związku. Pow o­
łano K om itet O rganizacyjny w osobach ko le­
gów Józefa M ichalskiego, F ranciszka Chm ie­
lew skiego i W ładysław a Centkow skiego. J e ­
dnak w ładze zaborcze staw iały  tak  w ielkie 
przeszkody, iż założenie musiano odłożyć.

Nie zrażano się napotykanem i przeszkoda­
mi, lecz je usuwano. O pracow ano s ta tu t i w 
końcu III kw arta łu  1916 r. p rzesłano go do 
austrjack ich  w ładz zaborczych w Lublinie. 
Nie czekając na zalegalizow anie, w dn. 8 paź­
dziern ika 1916 r. odbyto pierw sze legalne 
ogólne zebranie w willi „W anda" przy ul. 
Legionów. Na zebraniu  tem  zaw iadom iono 
ogół o czynionych staran iach  i uzyskano zu ­
pełną ap robatę  ogółu. Uchwalono, że Zwią­
zek obejmie rów nież personel pom ocniczy i 
pokrew ne zawody. W ysokość w pisowego 
określono na 4 korony a w k ładki m iesięcz­
nej na 1 kor.

W dniu 14 stycznia 1927 r. otrzym ano le ­
galizację sta tu tu , lecz w kró tce potem  dnia 
6 m arca zawiadom iono Zarząd Związku, iż 
lubelskie w ładze w dniu 15 lutego Związek 
zam knęły, ponieważ sta tu t „sprzeciw ia się 
ustaw om  cechowym". Zarząd Związku, nie 
zrażając się, w ysłał w dąiu 16 maja podanie
0 w yjaśnienie pow odów  zam knięcia. W  od­
pow iedzi otrzym ano wyjaśnienie, że, gdy ze 
s ta tu tu  zostaną usunięte n iek tó re  parągra- 
fy i ustępy, to Związek może istnieć.

Paragrafy, przeciw ko którym  w ystąpiły  
w ładze okupacyjne, dotyczyły najw ażniej­
szych zadań Związku, a m ianowicie: 1) p rze­
strzeganie przyjętych przez pryncypałów
1 pracow ników  cenników  robó t lub ich u k ła ­
danie i kontro low anie; 2) rozw ażanie i roz­
strzyganie nieporozum ień pom iędzy p racu ją ­
cymi a pracodaw cam i: 31 udzielanie zap o ­
móg pieniężnych w razie b raku  pracy, strej- 
ku, choroby i pogrzebu.

Po nam yśle postanow iono zgodzić się na 
skreślenie tych ustępów  ze sta tu tu , nie zrze_ 
kając się ani na chwilę stosow ania ich w 
praktyce. Chodziło o utrzym anie jawnej o r­
ganizacji przedew szystkiem , by mieć pod­

staw ę do w alki o lepsze jutro. W dniu 18 lip- 
ca 1917 r. otrzym ano nowy zatw ierdzony 
sta tu t. Dzień ten zam yka okres legaliza­
cyjny. !

Podczas s tarań  o legalizację prow adzono 
pracę organizacyjną. W dniu 2 lutego odbyło 
się ogólne zebranie przy udziale 21 człon­
ków, na którem  tym czasow y zarząd  (kol. 
P etro l M arjan, Cmielewski F r„ Stępnik, Mi­
chalski Józef i ś. p. M atuszew ski W incenty) 
zdał spraw ozdanie z prac w k ierunku zało­
żenia Związku, a zarazem  zw rócił się do ze­
branych z wezwaniem  o pomoc w staran iach  
o dalszy rozwój Związku. W  tym mom en­
cie Związek posiadał trzy  korony m ajątku, 
gdyż wpływ y ze sk ładek  w ydano na legali­
zację. Na tem zebraniu uchw alono, że w pi­
sowe wynosić będzie 1 rubla, a sk ładka  m ie­
sięczna 50 kopiejek. Postanow iono, że do 
organizacji należeć będą także  i koledzy 
żydzi. Pośw ięcono w iele uwagi bardzo ni­
skim zarobkom  kolegów w P iotrkow ie, pole­
cając przyszłem u Zarządow i gorliwie zająć 
się popraw ą bytu  członków. W ybrano no­
wy Zarząd w osobach kol.: P etro l M arjan — 
przew odniczący, S tępniak  S tanisław  — za­
stępca, Chmielewski F ranciszek  — sekre- 

'ta rz , W ers M aksymiljan — zastępca, Mi­
chalski Jó ze f skarbnik, D om aradzki S te ­
fan — zastępca. Komisję R ew izyjną stano ­
wili kol.: W arm uziński Ludwik, Kowalski 
A ntoni i Śliwiński Potr.

N ow oobrany Zarząd w myśl uchw ał zeb ra ­
nia zw rócił się niezw łocznie do w łaścicieli 
d rukarń  o podw yżkę. Dnia 20 lutego miała 
się odbyć narada  nad tą  spraw ą z w łaścicie­
lami, W spólne zebranie odbyło się dopiero 
4 m arca; w ystaw iono żądanie 30 proc. pod­
wyżki. Po długotrw ałych targach  w dniu 
11 m arca uzyskano zgodę w łaścicieli. To 
była pierw sza zdobycz młodej organizacji.

Zajęto się rów nież nadm ierną liczbą ucz­
niów po drukarniach i tu  rów nież uzyskano 
pew ien sukces.

Dalszą czynnością organizacji były s ta ra ­
nia, by zmniejszyć straszne sku tk i codzień 
w zrastającej drożyzny. Postanow iono za­
łożyć kasę strejkow ą, by w chw ilach w alki
0 wyższe w ynagrodzenie mieć pomoc; rów ­
nocześnie przystąpiono do spółdzielni „N a­
przód", by członkow ie mogli korzystać z ku­
chni i produktów  sprzedaw anych przez tę 
instytucję.

W tym że roku  zakupiono w łasny sztandar. 
Po raz pierw szy drukarze pio trkow scy w y­
stąpili grem jalnie ze sztandarem  na uroczy­
stości Kościuszkowskiej z okazji setnej rocz­
nicy śm ierci W odza narodu, miało to  miej­
sce w październiku. R ok ten  zam knięto 
uroczystym  „opłatkiem " w drugi dzień św iąt 
Bożego N arodzenia.

W dniu rozpoczęcia działalności Związek 
liczył 32 członków; w ciągu roku  zapisało 
się 12, w yjechało 3, pozostało 41.

P oczątek  roku  1918 odznaczył się ożywio­
ną działalnością K ółka dram atycznego, po­
w stałego w końcu grudnia 1917 r, W  dniu 
2 lutego w sali Tow, D obroczynności w ysta ­
wiono dwie jednoaktów ki „M łynarz i kom i­
niarz" oraz „Na ulicy". P rzedstaw ien ie  uzu­
pełnił koncert; w ykonaw cam i byli d rukarze
1 zaproszeni sym patycy Związku. Kółkiem 
k ierow ał początkow o kol. J. W esołowski, 
a potem  W łuka Bolesław. W kw ietniu  w y­
staw iło trzy  jednoaktów ki, a w listopadzie 
kom edję w  trzech  aktach p. t. „Potró jna N a­
rzeczona". Przedstaw ien ia  te  cieszyły się 
olbrzymiem powodzeniem,

W  dniu 3 m arca Zarząd zw ołał roczne 
spraw ozdaw cze zebranie, przybyło nań 26 
kolegów. S tan kasy p rzedstaw iał się n a ­
stępująco. W roku 1917 w płynęło do kasy 
181 rubli 31 kop. i 205 koron 40 hal.; z tego 
w ydano 85 rubli 66 kop, i 19 kor. 18 hal. 
Związek zaczynał zbierać fundusze na  cele

organizacyjne. W yborów  do Zarządu nie do­
konano; zatw ierdzono dotychczasow y skład 
Zarządu, rów nocześnie w prow adzając na 
miejsce ustępujących kol. M atuszew skiego i 
M ecycha, kol. Zimnego A dam a i Śliwińskie­
go P iotra, Na lęm że zebraniu utw orzono Sąd 
koleżeński, pow ołując kolegów: M atuszew ­
skiego W incentego, M ichalskiego Józefa 
i L. Bramca.

W  r. 1918 zaw arto umowę z ś. p. dok to ­
rem Nowierskim, k tó ry  udzielał członkom 
porad  o 50 proc. taniej, a także w aptece 
sukcesorów  A. C ieślewskiego uzyskano ra ­
b a t 15 proc.

D rożyzna zmusza drukarzy do sta łych za­
biegów o podw yżkę. W  dniu 21 kw ietnia 
organizacja p io trkow ska uzyskała 60 proc. 
dla zarabiających do 17 rubli tygodniowo i 
50 proc. dla zarabiających wyżej. W paź­
dzierniku uzyskano 50. proc. i 45 proc. pod­
wyżki. Równocześnie w dniu tym w prow a­
dzono 8-godzinny dzień pracy, uzyskano do­
p łaty  za godziny nadliczbow e 25 proc., 40 
i 75 proc.; za pracę w św ięta i niedziele 
100 proc.

W dniu 16 czerw ca pow zięto uchw ałę, by 
na przeciąg wojny uczni nie przyjmować.

W  październiku przeprow adzono się do 
własnego lokalu przy ul, K rakow skiej nr. 1.

W dniu 1 grudnia odbyło się zebranie, na 
którem  między innemi postanow iono przy­
stąpić do tw orzonego w W arszaw ie Zjedno­
czenia Drukarzy.

Należy też przypom nieć bardzo charak te ­
rystyczny dla ów czesnych czasów fakt. Po 
pow staniu rządu M oraczew skiego, w P io tr­
kow ie zaczęły ukazyw ać się odezwy, zw al­
czające ten rząd. Na tem zebraniu postano­
wiono, aby odezw, k tó re  nie są podpisane 
przez ugrupow ania polityczne, a tylko przez 
naprędce sklecone kom itety, nie drukow ać. 
Uchwała powyższa w yw arła w ielkie w raże­
nie w Piotrkow ie. (c. d. n.)

Z życia Organizacji
Z Okręgu Grudziądzkiego

Dnia 5 maja 1927 r. po kró tk ich  cierp ie­
niach zmarł w Tczewie (Pomorze) nasz ko­
lega, składacz, ś, p.

Franciszek Fafiński 
w 24 roku życia. W zmarłym tracim y szcze­
rego i dobrego członka naszej organizacji, 
k tóry  był wzorem cichego i sumienego ko­
legi.

Cześć Jego pamięci!

Z Okręgu Krakowskiego
Protokuł z II posiedzenia Zarządu Okręgu 

K rakow skiego z dnia 42 .kw ietnia 1927 r. — 
O becni wszyscy członkow ie W ydidału. 
Przew odniczący, kol. J a n  Kożuch, otw iera 
obrady i poświęca wspom nienie ś, p. kol. 
Stanisław ow i M rozowi, k tó ry  zm arł dnia 10 
kw ietn ia 1927 r. Pam ięć Jego uczczono przez 
pow stanie. Po przyjęciu protokułu, z I-go 
posiedzenia do w iadom ości i udzieleniu wy­
jaśnień do n iek tórych  spraw  w ynikłych z I 
protokułu  przez kol. przewodn., rozpatrzono 
przedstaw ione przez Komisję w arunki dla 
w prow adzenia funkcjonariusza i postanow io­
no rozpisać konkurs z term inem  w noszenia 
podań do dnia 15 maja 1927 r. Odczytano 
dw a pisma z dnia 11 kw ietn ia 1927 r. „II. 
K urjera Codziennego": 1) w spraw ie zezw o­
lenia na rozpoczęcie pracy niedzielnej i po- 
św iątecznej o godzinie 8-ej w ieczór a nie 
jak dotychczas o godz. *12-ej w nocy — oraz 
2) iw sprawie zezw olenia na przyjście do pra- . 
cy kolegom pracującym  przy dzienniku z po i } 
niedzłałku na witcrek z 18-go na 19-ego 
kw ietn ia  b, r. Po obszernej dyskusji w pierw-
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szym  w y p ad k u  n ie  zezwolonoi, w  drugim  w y­
p a d k u  zezw olono  jednorazow o .

P o d a n ie  kol. B o ru ch a  Lcrbera., sk ła d ac za  
z T arn o w a , o p rzy jęc ie  do Z w iązku  u w zg lęd ­
niono  i p rz y ję to  do Z w iązku  za  wipisem jako 
now ego czło n k a.

Po z a ła tw ie n iu  sp raw  zw iązkow ych  k o le ­
ga p rz ew o d n iczący  zam k n ą ł p o s ie d ze ­
n ie  O kręgu , P oczem  .zała tw iono  sp raw y  lo ­
k a ln e : 1} uch w alo n o  w y p łac ić  zapom ogę św ią­
te c z n ą  kol. b ezk o n d y cy jn y m  —  k aw ale ro m  
po  25 zł., żonatym  50 zł. o raz  s ie ro tom , b ę ­
dącym  n a  fu n d u szu  sie rocym  po 20 zł. Po­
d a n ia  o zapom ogę kol. S te fan a  L achow icza  
i kol. J a n a  .Sobiarni z p ow odu  za legan ia  
z w k ład k am i n ie  uw zględniono . P o d a n ia  kol. 
M a rjan a  S e n d e ry  o zapom ogę św ią tec zn ą  nie 
uw zględniono . O d c zy ta n o  zap ro szen ie  O rg a­
nizacji D ozorców  D om ow ych n a  U roczystość  
o d sło n ięc ia  sz ta n d a ru  i p o stan o w io n o  w ziąć 
u d z ia ł oraz  p rzy zn an o  10 zł. n a  gw óźdź, 

P rctoku ł z III p osiedzen ia  Zarządu, k tó re  
od by ło  się w e c z w a r te k  d n ia  14 k w ie tn ia  
1927 r., w lo k a lu  „O gnisko", p rzy  udziale  

w szy s tk ich  c z ło n k ó w  Z arządu . P rz e w o d n i­
czący  kol. J , K ożuch. O m ów iono p o ra ź  w tó ­
ry  sp raw ę  „II. Kuajeria C odziennego" . O d ­
czy tan o  zap ro sz e n ie  Z w iązku  Zaw. D ru k a rzy  
z P io trk o w a  n a  U ro czy sto ść  10-lecia  is tn ie ­
n ia  Z w iązku  i u ch w alo n o  w ysłać  o d p o w ie d ­
nie pism o. O d czy tan o  p o d an ia  p. W an d y  
M ro czkow sk iej, w d o w y  po ś. p. kol. A. 
M roczkow sk im , o p rzy zn an ie  zap o m o g i s ie ­
rocej d la  5 -le tn ie j có rk i Zo.fji, poczem  u c h w a­
lono w y p łac ić  te jże  n a le żn ą  zapom ogę oraz 
p rzy zn an o  izapom ogę św ią teczn ą ,

Prctoku ł z IV posiedzen ia  Zarządu O kręgu  
w K rak o w ie , k tó re  o d by ło  się  w p ią te k  dnia 
22 k w ie tn ia  1927 r. p rzy  k o m p lec ie  cz ło n ­
kó w  Z arządu . P rz e w o d n icz ąc y  kol. J . K o­
żuch. O d czy tan o  z ap ro szen ie  Z w iązku  D ru ­
k a rzy  W arsz a w sk ic h  n a  U ro czy sto ść  p o łą ­
czen ia  Z w iązków  d ru k a rsk ic h  w W a rsz w /ie , 
w n ied z ie lę  d n ia  24 k w ie tn ia  b. r, i po d y s­
kusji u ch w alo n o  w y s łać  kol. p rz ew o d n ic zą ­
cego jako  d e leg a ta . N a stęp n ie  om ów iono 
sp raw y  K lubu  sk ła d ac zy  m aszynow ych  oraz 
s to su n k i w d ru k a rn i „N. D zien n ik a" , p o s ta ­
now iono  zw o łać  p o sied zen ie  d ru k a rn i ,,N. 
D z ien n ik a"  i ogó lne p o sied zen ie  sk ład aczy  
m aszynow ych . Po om ów ien iu  ró żn y ch  d ro b ­
nych  sp ra w  kol. p rzew o d u , zam k n ą ł obrady .

Protokuł z V  posiedzenia  Zarządu O kręgu  
w K rak o w ie , k tó re  o d by ło  się We śro d ę  dnia 
4 m aja 1927 r. o godz. 7 w ieczó r w  „O gni­
sku". Z arząd  w  k o m plec ie . P rzew o d n iczący  
kol. J . K ożuch. O d czy tan o  p ro to k u ły  z II, 
III i IV p o sie d ze n ia  i p rzy ję to  takorwe do 
w iadom ości. P o  p rz ed sta w ien iu  sp raw  w y ­
n ik ły ch  z p o p rz ed n ich  p ro to k u łó w , om ów ił 
kol. p rz ew o d n ic zą cy  s to su n k i p an u jące  
w  d ru k a rn i „P rzem y sło w ej"  i „G ło su  N a ro ­
du". k tó ry c h  to Z arząd y  wbrewi U m owie 
C en ikow ej z 10 s ty c zn ia  1927 r. p rzy ję ły  u cz ­
n ió w  do p ra k ty k i. P o  ob sze rn e j dyskusji, 
w  k tó re j zabiei. a li g los w szyscy  członkow ie  
Z arządu , uch w alo n o : zw ołać  p o sie d ze n ia  ofi­
cy now e „P rzem y sło w e j"  i „G łosu  N arodu  
oraz  zask arży ć  ob ie  d ru k a rn ie  do  S ąd u  C en­
n ikow ego z a  z łam an ie  U m ow y C ennikow ej.

N a stę p n ie  kol. R ossow sk i, im ieniem  K om i­
sji K o n tro lu jące j, z ło ży ł sp raw o zd an ie  z p rz e ­
p ro w ad zo n e j k o n tro li  k a sy  i ksiąg , k tó re  
p rz y ję to  do w iadom ości, p rzyczem  pow zięto  
kilkia w n io sk ó w  odnośn ie  do adm in istrac ji.

O d czy tan o  pism o z a rz ą d u  d ru k a rn i , .11 
K u rje ra  C odz." w  sp ra w ie  zezw o len ia  n a  ro z ­
p o częc ie  p ra cy  wi n ied z ie lę  dn ia  24 k w ie tn ia  
b. r. o godz. 6 w ieczó r i po p rz ed sta w ien iu  
te j sp raw y  p rzez  kol. F-. J a b ło ń sk ieg o , jako 
zas t, p rzew . o raz  o d c zy tan iu  p ism a w y s ła n e ­
go do z a rz ąd u  d ru k . „11. K a rje r  C odz. z od ­
p o w ied zią  odm ow ną —  a k ce p to w an o  z a ła ­
tw ien ie  tej sp raw y  p rzez  P rezydjum , p o n a d ­

to  p o stan o w io n o  zw ołać  p o sied zen ie  oficy­
now e „II. K u r je ra  C odz.".

O d czy tan o  lis ty  C e n tra li z d n ia  26 i 30 
k w ie tn ia  b. r. w  sp ra w ie  in te rp re ta c j i  § 92 
reg u lam in u , od n o śn ie  do  w y p ła ca n ia  z ap o ­
m óg reg u lam in o w y ch  i po dyskusji p rzy ję to  
do  w iadom ości.

S p raw o zd an ie  z U ro czy s to śc i p o łączen ia  
Z w iązków  w W arszaw ie , z łożone  p rzez  kol. 
p rzew o d n icząceg o  —  p rzy ję to  do w iad o ­
m ości. y

Podlanie kol. Jó z e fa  D udy, sk ład acza , 
z p ro śb ą  o w p isan ie  n a  lis tę  k o leg ó w  b ez- 
k o n d y cy jn y ch  uw zględniono . P rzy ję to  do 
Z w iązku  kol. A n to n ieg o  B ałuca, sk ład acza , 
w yp, W N ow ym  Sączu  —  za  w pisem  i o g lę­
d z inam i le k a rsk ie m ą  o raz  Z y gm unta  C zy­
żew skiego , w yp. w  T arn o w ie  na  sk ład acza , 
b ez  w p isu  ijako -now ow ypisanego. W /k r e ś lo ­
no z p o w o d u  z a leg an ia  z w k ład k am i: kol. 
S ta n is ła w a  Bonka, sk ładacza, i H erm an a  
S zw eb era .

Po om ów ien iu  k ilk u  sp raw  zw iązkow ych  
zam k n ą ł kc-1. p rzew . p o sied zen ie  Z arządu  
O k ręg u , a  o tw o rzy ł p o sied zen ie  S tów . lo ­
k a lnego , n a  k tó re m  u ch w alono  zniżyć o p o ­
d a tk o w an ie  n a  kol. b ezk o n d y cy jn y ch  z 5%  
na  3%  z d n iem  7 m aja  b. r. O d czy tan o  p o ­
d an ie  kol. S te fa n a  Smajkia z p ro śb ą  o z ap o ­
m ogę z fu n d u szu  b ez ro b o tn y ch  uw zg lęd ­
niono.

Kol. F. J a b ło ń sk i z ło ży ł sp raw o zd an ie  
z p o sie d ze n ia  K lubu  sk ła d ac zy  m aszynow ych  
w  n ied z ie lę  d n ia  24 k w ie tn ia  b. r„  w y k a zu ­
jące  p o ż y te cz n ą  d z ia ła ln o ść  tego K lubu  dla 
O rgan izacji; sp ra w o z d an ie  po dy sk u sji i w y ­
jaśn ien iu  n ie k tó ry c h  p u n k tó w  p rzez  kol. 
R zeźn iczk a  K. W y d z ia ł p rzy ją ł do  w ia d o ­
m ości. P o  om ów ieniu  sze reg u  sp ra w  lo k a l­
nych, zak o ń czo n o  o b ra d y  o godz. 10 y',
w  nocy.

* *  *

W  n ied z ie lę  d n ia  15 m aja 1927 r. zm arł
w  K ra k o w ie  po d ług iej i c iężk ie j ch orob ie  
p ro le tan ja tu  kol. J ó ze l B rau s w 27-ym  roku  
życia,, o s ie ro ca jąc  żonę i n ie le tn ie  dziecko . 
Ś. p. kol. Jó z e f  B rau s b y ł cz łonk iem  Z w iąz­
k u  Z aw odow ego  i S tow . D ru k arzy , a so lid a r­
nośc ią  sw o ją  i z rozum ien iem  in te re só w  O r­
gan izacy jnych , zy sk a ł w śró d  ogółu  K olegów  
sym patję . C zęść  Jeg o  pam ięci!

Okręg Lwowski w r. 1926.
N ajw ażn ie jszą  tro sk ą  Z arząd u  O kręgu  

L w ow skiego  w r, 1926 by ło  — jak  to  sam 
s tw ie rd za  w sw em  sp raw o zd an iu  —  p rz ec iw ­
d z ia łan ie  n iezw y k le  c iężk im  w aru n k o m  w y­
tw orzonym  p rzez  o lbrzym i, p rz ew le k ły  k ry ­
zys. P rz e d ew szy s tk ie m  Z arząd  s ta r a ł  się  z a ­
b ezp ieczy ć  pom oc tym  kolegom , k tó rzy  
w y b ra li zapom ogi s ta tu to w e , W  tym  celu  
zap o c zą tk o w an e  w lis to p a d z ie  1925 r. n a d ­
zw yczajne  o p o d a tk o w an ie  w  w y so k o śc i 2%  
od z a ro b k u  p o d w yższono  od 3-go s ty czn ia  
do 4 % , a w cze rw cu  do 6 % . Z zapom óg n a d ­
zw y cza jn y ch  k o rz y s ta li rów nież  ci c z ło n k o ­
w ie, k tó rzy  p raw  do zapom óg s ta tu to w y c h  
n ic  zd ąży li nabyć.

W ie le  tru d ó w  Z arząd, p o św ięc ił z a ro b ­
kom  na, p row inc ji. J e d n a k  n iczem  n ie w y tłu ­
m aczona  o b o ję tn o ść  Z w iązku  W ła śc ic ie li w 
tej ta k  b a r d z o  O b c h o d zą c e j w ła śc ic ie li i ro ­
b o tn ik ó w  sp raw ie , s ta n ę ła  tu na  p rz e sz k o ­
dzie.

N ajp ięk n iejszy m  m om entem  w życiu  S to ­
w arzy szen ia  L w ow sk iego  by ł 5 0 -le tn i Ju b i­
leusz, obch o d zo n y  u ro czy śc ie  w dn. 12 w rz e ­
śn ia  p rzy  ud z ia le  p rz ed s ta w ic ie li n iem al 
w szy s tk ich  organ izacy j d ru k a rsk ic h  w  P o l­
sce  o raz  p rz ed s ta w ic ie li Kom isji C en tra ln e j 
i m ie jscow ych  z rze szeń  innych  zaw odów . 
W  tym że czasie  w e L w ow ie o d b y ł sw e ob­
rad y  VII Z jazd  Z w iązku  D ru k a rzy  i P o k re w ­
nych  Z aw odów  w Polsce ,

Z k ońcem  lis to p a d a  u p ły w a ł te rm in  w ażn o ­
ści cen n ik a ; w m ięd zy czas ie  In sp e k to ra t P ra ­
cy d om agał się  zm ian n iek tó ry ch  p o s ta n o ­
w ień cen n ik a , sp rzeczn y ch  z o b o w iązu jące ­
mu u staw am i, W obec  czego w ym ów iono 
um owę cen n ik o w ą , p rz e d k ła d a ją c  Z w iązko­
w i W łaśc ic ie li o d p o w ied n i m em orjał, w k tó ­
rym  jak o  n acze ln y  nasz  p o s tu la t figu row ał 
w n io sek  o n iep rzy jm o w an ie  uczn i p rzez  rok . 
Po d w udn iow ej k o n fe ren c ji w dn iu  1 g ru d ­
n ia  z aw a rto  um ow ę n a  ro k  jeden , m ocą  k tó ­
rej w s trzy m an o  p rzy jm o w an ie  u czn i n a  ok res 
jednego  ro k u  o raz  d o sto so w an o  n ie k tó re  p o ­
sta n o w ien ia  c en n ik a  do u staw y  p a ń s tw o ­
w ych.

Z arząd  in te re so w a ł się  rów nież  życiem  
ogólno - ro b o tn iczem , sp iesząc  n ie je d n o k ro ­
tn ie  z p o m o cą  m a te rja ln ą  innym  o rg an iza ­
cjom zaw odow ym , w alczącym  o lep sze  w a ­
ru n k i b y tu ; czło n k iem  K lasow ej R ad y  Zw iąz­
ków  Z aw o d o w y ch  z ram ien ia  lw ow skiego  
S to w a rz y sze n ia  by ł kol. K usyk  A n drzej.

W  Z arząd z ie  K asy  C horych  z as ia d a li k o ­
ledzy: K u sy k  i M oszyński, w Kom , Rew . 
kol. R ied l Jan .

P o ś red n ic tw o  p ra cy  p ro w ad ził kol. M o­
szyńsk i Zygm unt. F re k w e n c ja  b ez ro b o tn y ch  
p rz e d s ta w ia  się, jak  n a s tęp u je : zg łosiło  się 
po p ra cę  w I k w a rta le  191 skł, ręcznych ,
2 m aszy n o w y ch  i 12 m aszynistów ; w  II kw. 
109, 3 i 8; w III kw . 176, 3 i 12; w  IV, kw, 
188, 5 i 16. O trzy m ało  p ra cę  36 sk ł. ręczn.,
1 m aszynow y i 4 m aszyn istów ; w  II kw.
23 sk ł. ręczn . i 4 m aszyn istów , w  II kw.
24 skł. ręczn . i w  IV kw . 27 skł, ręczn ., 4 m a­
szy n o w y ch  i 4 m aszyn istów . D ane  pow yż­
sze św iadczą , jak  o lb rzym ie  ro zm iary  p rzy ­
jęło  b ez ro b o c ie .

Z „D om u Z d row ia  D ru k a rzy "  w  M iku- 
liczu k o rz y s ta ło  135 le tn ik ó w , w tem  90 
członków .

C hór D ru k a rzy  pod  k ie ro w n ic tw em  prof. 
A  K in a lsk ieg o  ro zw ija  się  p ięk n ie , zd o b y ­
w ając  p rz y ch y ln ą  ocen ę  w op in ji św ia ta  m u­
zycznego  i je s t ch lu b ą  S to w arzy szen ia .

K lub sp o rto w y  „ G rafik a"  g rupuje  w sw ych 
sze reg ach  po w ażn y  z a s tę p  m łodych  ko legów  
oraz uczni, m iło śn ik ó w  k u ltu ry  fizycznej; 
p o siad a  dw ie  d ru ży n y  p iłk i nożnej. Obie 
d ru ży n y  w y k azu ją  w ie lk ą  sp raw ność, czego 
dow odem  w ynik i z ro zeg ran y ch  zaw odów .

B ib ljo tek a  czy n n ą  b y ła  p rzez  10 m iesięcy; 
d w u m iesięczn a  p rz e rw a  w y n ik ła  z p o trzeb y  
u p o rz ąd k o w a n ia  b ib ljo tek i. Z b ib ljo tek i k o ­
rz y s ta ło  150 ko legów . K sięgozb ió r stanow i 
2.690 tom ów .

K lub M aszy n istó w  o d b y ł 10 p o sied zeń  z a ­
rządu , 6 W y d z ia łu  i 1 n ad zw y czajn e  z e b ra ­
n ie  cz łonków . Z ła  k o n ju n k tu ra  n ieco  u jem ­
nie  w p ły n ę ła  na  życie  K lubu, K lub  udzielił 
zapom óg 19 b e z ro b o tn y m  i 2 chorym .

S p ra w o z d an ie  F ilji P rzem y sk ie j w skazuje, 
iż p ra c o w a ła  ona  w  n a d e r  tru d n y ch  w a ru n ­
k ach , gdyż P rzem y śl o toczony  je s t d robnem i 
d ru k a rn iam i, n iecen n ik o w em i, k tó re  czynią 
k o n k u ren c ję . W ła śc ic ie le  d ru k a rń  u tyskują, 
z am iast w sp ó ln ie  z ko legam i zająć  się zw al­
czan iem  tego  ro d za ju  ko n k u ren cji.

W  F ilji S tan is ław o w sk ie j k o n ju n k tu ra  by ła  
dość d o b ra  i n ie o d czuw ano  tam  k lęsk i b e z ­
rob o c ia , a  n a w e t zap o trzeb o w an o  b e z ro b o t­
n y ch  ze  Lw ow a. W  jednej z d ru k a rń  m iał 
m iejsce z a ta rg  z p ow odu  n ie reg u la rn y ch  
w y p ła t. Po 3 d n iach  s tre jk u  w łaśc ic ie l w 
In sp e k to ra c ie  P ra c y  zobo w iąza ł się  do re g u ­
la rn eg o  w y p ła ca n ia  i zw ro tu  z a ro b k u  za  
czas s tre jk u .

S tan  k aso w y  S to w arzy szen ia  z filjami 
p rz e d s ta w ia  się  n a stęp u jąco : w k ład k i
cz ło n k ó w  w y n io sły  80.888 zł, 53 gr„ w k ła d ­
k i c e n tra ln e  50.842,07, p o zo sta ło ść  z nadzw. 
o p o d a tk o w an ia  d la  b e z ro b o tn y ch  60,673,05, 
p ro c e n ty  od. k a p ita łó w  3.176,02; razem  
w pływ y  w yn iosły  214,395,21 zi,
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W roku ubiegłym w ydano: 246 bezrobot­
nym za 35,072 dni 46.9,75,33 zł,, 202 chorym 
za 7,423 dni 17.104,50 zł,, 16 inwalidom za 
784 tygodni 18,351,32 zł,, 28 sierot za 308 
m iesięcy otrzym ało 5.018 zł„ zapom ogi po­
grzebow e w yniosły 4,260 zł. i przesiedlenio- 
we 118,50 zi.; m iesięcznik „Ognisko" 2.185,10 
zi., koszt Jubileuszu 1,785,21 zł,, księga Ju ­
bileuszow a 10,340,40 zł,, C entrala, fundusze 
i sekcje — 50,842,07 zł,, p łace funkcjonarju- 
szy i kursora 8.972,46 zł.; razem  wydano 
182.008,8 zł. P rzew yżka dochodów  nad w y­
datkam i uczyniła 32,386,25 zł.

N adzwyczajne opodatkow ania dały 
124.823,16; w ypłaty  bezrobotnym  wyniosły 
64.149,66 zł.; pozostałość w sumie z górą 
60.000 przelano do głównego funduszu.

VV dniu 31 grudnia Stow arzyszenie Lwow­
skie „Ognisko" posiadało 55,353,26 zł,, 
fundusz cennikow y 16,08788, zł., „Zgroma­
dzenie Tow arzyszy" 307,88 zł., razem 
71.749,02 zł.

W  roku ubiegłym przybyło 40 członków, 
ubyło 26; w dniu 31 grudnia 1926 r. S tow a­
rzyszenie „O gnisko" liczyło 526 członków.

S tan członków  w O kręgu Lwowskim, obej­
mującym prócz w ykw alifikow anych d ruka­
rzy, należących do „Ogniska", także pomoc 
i introligatorów , tak  się p rzedstaw ia. Okręg 
w końcu roku liczył 447 sk ładaczy ręcznych, 
50 maszynowych, 75 maszynistów, 7 s te reo . 
typerów , 184 nakładaczki, 76 odbieraczek, 
103 pomocników, 55 introligatorów , 20 intro- 
lig-atorek, 152 pomocy introligatorskiej.

ZfOkręgu Warszawskiego]
W ARSZAW A W  R. 1926,

Spraw ozdanie Okręgu W arszaw skiego za 
rok 1926 w iernie opisuje p rzeżycia drukarzy 
w W arszaw ie w tym czasie. P rzeżycia te 
były radosne i smutne, dodatn ie i ujemne. 
Najważniejszemi w ydarzeniam i były: cięż­
kie bezrobocie, zerw anie umowy cennikowej, 
strejk  i zdrada, a dalej upadek  ducha i osła­
bienie organizacyjne. To ujemne strony, 
Dodatniem i przeżyciam i były silne wzmoc­
nienie organizacyjne na początku roku, słab­
sze n a  końcu oraz coraz silniejszy prąd  ku 
połączeniu.

Bezrobocie w ciągu całego roku nie sła­
bło ani na chwilę. W ielu kolegów, pozosta-
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jąc m iesiącami bez pracy, w ybrało zapo­
mogi regulam inow e; Z arząd Okręgu, ćhcąc 
podtrzym ać bezrobotnych, w ypłacał skrom ne 
zapomogi „koleżeńskie", Spraw ozdanie po­
daje liczbę otrzym ujących zapom ogi w każ­
dym tygodniu. Liczba ta  w acha się między 
98 a 182, p rzeciętn ie 120' — 130 kolegów 
pobierało  iząpomogi. Bezrobocie w końcu 
roku zm niejszyło się nieco; zm niejszenie to 
widzimy rów nież i w roku  bieżącym.

Spraw ie zerw ania umowy cennikowej 
i stre jku  zarząd O kręgu pośw ięca w iele 
miejsca w spraw ozdaniu. Czytam y tam:

„Na początku ro k u  1926 spotkaliśm y się 
ze złam aniem  umowy przez Radę P ołączo­
nych Organizacji P rzem ysłu  Graficznego, 
umowy, k tó ra  w yraźnie była obow iązującą 
do 1 lipca. Przyczyną takiego brzydkiego 
postępku  był w zrost drożyzny o 11.21%, co 
wedle umowy należało dołożyć do płac. Ten 
jednorazow y iwiększy skok spekulacji diro- 
żyźnianej był ponad siły m oralne organizacji 
w łaścicieli d rukarń  i na  tern załam ała się ich 
solidarność a razem  i zdrowy, sens w oce­
nianiu w ażności cennika płac, jako regula­
to ra  ich własmelj konkurencji. A ni koresi- 
pondencje, ani konferencje, ani in terw encja 
Inspek toratu  P racy nie skłoniły p rzedsię­
biorców  do poszanow ania umowy i stan 
niezm ienianyeh płac, razem  z idącem i jesz­
cze za tem usiłow aniam i obryw ania zarob­
ków, coraz bardziej pogarszał egzystencję 
kolegów. W reszcie w czerw cu otrzym ały 
obydw a Związki w ypow iedzenie i tak  już 
sponiew ieranej umowy. To w ypow iedzenie 
w skazywało, że przedsiębiorcy  nie zadaw al- 
niają się płaceniem  starych staw ek, lecz że 
chcą je jeszcze zmienić na niekorzyść p ra ­
cujących, czemu dali w yraz w odpow iedzi 
Związkowi z E lektoralnej na zapytanie te ­
goż, czy nie zgodziliby się ma konferencję. 
I rzeczywiście w kilku drukarn iach  (jeszc-sze 
przed upływ em  term inu umowy zapow ie­
dziano zniżki od dnia 1 lipca! W obec jaw ­
nego n iebezpieczeństw a zniżki p łac już od 
połow y roku 1926, nie pozostaw ało Ogółowi 
naszem u nic innego, jak zastrejkow ać 
iw obronie coraz to zniżanych zarobków  i żą­
dać dogonienia drożyzny.

S trejk  rozpoczął się 5 lipca i trw ał 8 ty ­
godni. W szóstym tygodniu z inicjatywy 
Inspek toratu  P racy  m iał się odbyć arbitraż, 
na k tóry  obydw ie strony zgodziły się. Kto
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rozum ie tego rodzaju  sprawy, ten  wie, że 
z arb itrażu  w żadnym razie nie moglibyśmy 
wyjść z pustem i rękom a. W  tej jednak w ła­
śnie chwili cały w alczący Ogół d rukarski 
otrzym ał skrytobójczy cios zdrady przez 
kilka jednostek  z Zarządu Z. Z. P„ k tóre  
zdecydow ały się już odkryć przyłbicę, k ry ­
jącą prow okatorów  z ram ienia kapita łu . Te 
zbrodnicze jednostki podpisały z przedsię­
biorcam i umowę, obniżającą naw et stare  za­
robki od 20 do 40% . Cały Ogół d rukarski 
z oburzeniem  ow ą umowę odrzucił, właśni 
członkow ie i pozostała część Zarządu w y­
kreślili ich ze Związku, skazując zdrajców  
na w ieczną hańbę. Jed n ak  był to cios, k tóry  
załam ał strejk! Od tej w szakże chwili człon­
kow ie Związku Z, Z, P, zaczęli go licznie 
opuszczać, żądając od dokom plełow anego 
Zarządu zlikw idow ania swojego Związku.

A le nie w całe.m d rukarstw ie w arszaw - 
skiem złamiaimo umoiwę. Polski Związek W y­
daw ców  Dzienników  nie poszedł na taką 
aw anturniczą politykę i na te ren ie  Inspek­
to ra tu  P racy zaw arliśm y dodatkow y punkt 
dla gazet, respek tu jący  nadal umowę w ca­
łości, a po upłynięciu term inu umownego 
w lipcu, Polski Związek W ydawcóiw D zien­
ników  w W arszaw ie, na podstaw ie o sta tn ie­
go ustępu umowy, autom atycznie p rzed łu ­
żył umowę na dalszy okres".

S trejk  się nie powiódł, gdyż nie zdołaliśmy 
zmusić wdaścicieli do w ypłacenia podw yżek 
drożyźnianych. S trejk  odparł jedynie p ro jek ­
ty  Rady, by p łace znacznie obniżyć; pow rót 
do pracy nastąp ił na starych  w arunkach.

Po strejku  w ytw orzyła się atm osfera nie 
sprzyjająca działalności organizacji. O sła­
bienie organizacyjne jeszcze w ięcej w zro­
sło. W zrosła dezercja  z szeregów  organiza­
cyjnych, co szczególnie dało się we znaki 
Związkowi z E lektoralnej. W łaściciele d ru ­
karń  stan  ten  w ykorzystali i przeszli do 
obryw ania zarobków  po zak ładach  pnzy po­
mocy wydaleń, gróźb, przyjmowiania nowych 
pracow ników  za niższą płacę, zm uszania do 
pracy nadgodzinńej, przyjm ow ania nad miarę 
uczniów, staw iania maszynistów! do kilku 
maszyn i t. p.

Zarząd O kręgu robił, co mógł, by temu 
przeciw działać, w zywając kolegów do opo­
ru, do zaniechania szukania pracy na w łas­
ną rękę. Tam, gdzie znalazł poparcie, jak
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Historja i rozwój książki
Stan m aterjalny  G utenberga nie był św iet­

ny, Po zabraniu mu przez Fusta drukarni, 
•pomimo wielu kłopotów  i nieprzyjem ności, 
nie opuścił jednak rąk, zajm ując się w dal­
szym ciągu drukarstw em . Z dawnego urzą­
dzenia pozostały  mu czcionki z biblji 36- 
w ierszowej, k tó rą  w dalszym ciągu druko­
wał, używ ając tychże czcionek do druku do- 
nat i listów  odpustowych.

Jed n ak  nie ukończył sam tej biblji, u stę­
pując w r. 1459 czcionki i nakład, będący na 
ukończeniu, drukarzow i Pfisterow i z Bam- 
bergu. Egzem plarzy biblji 36-wierszowej po­
zostało niewiele, mniej niż biblji 42-wierszo- 
wej; przew ażnie zachow ały się one w  Niem­
czech. K om pletne zaw ierają 882 karty .

Energja G utenberga przejaw iła się raz 
jeszcze: mianowicie, naw iązaw szy stosunki 
z nowym swym mecenasem , syndykiem Mo­
guncji, Dr. K onradem  Hurnezym, rozpoczął 
odlew anie nowych czcionek . Czcionki te 
użył do druku: 1) „T racta tus R ationas et
conscientiae" M ateusza z K rakow a; 2) 
„Summa de articulis fidei" Tom asza z A k­
winu; (oba drobne druki) i 3) ostatniej swej 
w ielkiej pracy „C atholicon" Jan a  de Balbi-

sa. To ostatn ie dzieło ma 373 karty , po 
2 szpalty  i 66 w ierszy na stronie; na końcu 
dzieła znajduje się w zm ianka o dacie ukoń­
czenia (1460 r.) oraz o w ynalazku d ru k ar­
stwa. „C atholicona" zachow ało się 25 egz.— 
14 na papierze i 11 na pergam inie. Potem 
oprócz kilku małych, ulotnych pism G uten­
berg nic w ięcej nie drukow ał. U sunął się 
od życia św ieckiego; już od r. 1457 należał 
do bractw a św. W iktora.

Podczas gdy działalność G utenberga sła­
bła, w M oguncji rozpoczęły się spory m ię­
dzy dwoma arcybiskupam i: D ietherem  i
Adolfem z N assau, D iether bowiem, usunię­
ty przez papieża, nie chciał ustąpić swemu 
następcy. W alka ta  w płynęła na działal­
ność w ydaw niczą; posypały się listy, bulle 
papieskie, m anifesty A dolfa i D iethera itd., 
wreszci'e p rzybrała  ona tak  ostry  charak ter, 
że w 1462 r„ 28 października, Adolf N assau- 
ski w kroczył zbrojnie do Moguncji i m ia­
sto dotkliw ie ucierpiało od pożarów  i rabun­
ku. W tedy  część m ieszczan m usiała Mo­
guncję opuścić, lecz G utenberg, k tó ry  pozo­
staw ał w dobrych stosunkach z duchow ień­
stwem pozostał, a naw et w kró tce zbliżył się 
do zdobyw cy i otrzym ał godność dworską. 
Godność ta aczkolw iek honorow a połączona 
była z korzyściam i rhaterjałnem i, gdyż za­
pew niała mu rocznie: 20 miar zboża, 2 
beczki w ina i ubranie. G utenberg  nie opu­

ścił już A dolfa i um arł w Eltville praw do­
podobnie 2 lutego 1468 r. Zwłoki jego po­
chow ane zostały  w kościele Dominikanów 
w Moguncji. W ojska francuskie szturm ują­
ce to miasto w 1793 r. w znieciły w nim licz­
ne pożary i kościół Dominikanów  w raz z 
grobem padł pastw ą pożarów .

D rukarnia F usta  i Schóffera w skutek 
w ypadków  politycznych w 1462 r, rozpo­
częła okres przym usow ej bezczynności, dom 
został spalony, uczniow ie w ywędrow ali. 
P rzed  w ypadkam i zdołali jednak ukończyć 
biblję 42 w ierszow ą. W r. 1463 nic nie d ru ­
kowali, zaś w następnym  tylko 1 druk: list 
odpustowy. P rzez ten  czas Fust sta ra ł się 
spieniężyć swe druki i w  tym celu podróżo­
w ał po Europie.

Był zapew ne i w Paryżu, gdzie sprzedał 
1 egz. biblji królow i za w ysoką cenę, inne— 
kilku uczonym taniej, podając swe w ydaw ­
nictw o za rękopisy. N iska stosunkow o ce­
na w zbudziła podejrzenia: posądzono go o 
czarnoksięstw o. W  r. 1464 Fust pow rócił do 
Moguncji i rozpoczął z Schofferem  druk 
dzieła C ycerona „De Officiis". Był to pierw - 

• szy au tor klasyczny w druku. W 1465 r. 
ukończono 88 kart, po 28 w ierszy na s tro ­
nie; pismo dano to samo, co w D urandusie; 
po raz pierw szy też użyto alfabetu  greck ie­
go w  druku i zastosow ano interłinje. Po 
w ydaniu C ycerona udał się Fust do Paryża,
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np, iw P ań s tw o w ej  D rukarn i,  sy tuację  r a ­
tował,

U jem ny  s tan  organizacyjny i c enn ikow y  
o tw o rz y ł  oczy b a rdzo  wielu. N a  własne j  
skó rze  odczuli  p o t rze b ę  is tn ien ia  silnej o r ­
ganizacji  i korzyści ,  p łynące  z jej dzia łania .  
R ó w n o cześn ie  kon ieczność  p o łąc ze n ia  do j­
rzała .

O d m iesiąca  p a źd z ie rn ik a  liczb a  p ła c ą ­
cych  s ta le  w z ras ta . S p raw o zd an ie  podaje , 
iż o d  1 lis to p a d a  do 1 m aja liczb a  p łac ąc y c h  
się  zd u b lo w ała  i zarazem  w zrosło  zau fan ie  
do  o rgan izac ji; co raz  m ocniej o d zyw ają  się 
g łosy, iż n a leży  p rzed sięw ziąć  k ro k i ku  p o ­
p raw ie  cen n ik a ,- P o łączen ie  -i p o p raw ien ie  
się  sy tu ac ji o rgan izacy jnej, k tó re  już dziś 
w s trzy m ało  d ążności p o g arszan ia  w a ru n k ó w  
p racy , poziwaila z o tu ch ą  spo jrzeć  w n a jb liż ­
szą  p rzyszłość , Z apew ne, w k ró tc e  d ru k a rz e  
w arszaw scy  upom ną się o n a leżn e  im z a ­
robki.

K om isja K u ltu ra ln o  - O św iatow a podaje  
w o b szern em  sp raw o zd an iu , iż u rz ąd z iła  11 
o d czy tów , 2 k o n c erty , tu rn ie j s|zachiistów 
i w arcab istó w .

Z w iązk o w a O rk ie s tra  M an d o lin is tó w  p ro ­
w ad zi da le j sw e p race , a od chw ili p o łą c z e ­
n ia  O kręg  z y sk a ł C hór D ru k arzy .

B ib ljo tek a  s ta le  b y ła  czynna  2 ra zy  na  
ty d z ień  i liczy ła  150 czy te ln ików .

Z am k n ięc ie  rachunkow i ziai ro k  ub ieg ły  
w y k azu je  100,559 zł, 98 gr. w pływ ów , w tern 
14,533 w k ła d k i w y k w alifik o w an y ch  da ły  
89,828.60, w pisow e 400 zł,, p e rso n e l p o m o c­
n iczy  za  2,123 w k ła d k i 2,874.50, o p o d a tk o ­
w an ia  św ią tec zn e  2,261.50 zł,, p ro c en ty  
1,643,60 i t, p.

W y d a tk i w y n io sły  103,991.16 zł. W  tem  
zapom ogi w ykw alifikow anym  za  35,175 dni 
69,701,09, zapom ogi św ią teczn e  2,352,82, p o ­
m ocy  za  4,277 dn i —  4,385.92, o św ia ta  i k u l­
tu ra  3,259.52, w y d a tk i sp o łeczn e  1,450 zł., 
p łac e  p e rso n e lu  b iu row ego  13,066.86, lok a l 
i ijego u trzy m an ie  4,628.64 i t. p.

S p raw o zd an ie  kaso w e  w y k azu je , iż pom oc 
b e z ro b o tn y m  k o sz to w a ła  73,51% ogólnych  
w y d a tk ó w , n a  lo k a l i ad m in istrac ję  w ydano  
17,66 % i, na  o rg an izac ję  i ,  ag itac ję  p raw ie  
5 % , n a  o św ia tę  i k u ltu rę  3 % .

W  p ro to k u le  Kom isji R ew izyjnej, z n a jd u ­
jem y dan e  z w p ływ ów  i w y d a tk ó w  od dnia 
1 ,1  do 15 , V 1927 r. W  o k re s ie  tym  do 
k a sy  O k ręg u  w p ły n ę ło  39,90Ł54 zł., w ydano

30,693,02; w dn iu  15 m aja  O kręg  p o siad a ł 
14,730.37 zł. D ane  te  p o św iad cza ją  to, co 
sp raw o zd an ie  pod a je  o w zro śc ie  liczby 
członków , a ró w n o cześn ie  p o tw ie rd z a ją  
zm nie jszen ie  się b ezro b o c ia .

K lę sk a  b e z ro b o c ia  zm usiła  Z arząd  do m o­
żliw ie najw ydatniejsizej pom ocy; zapeiwne 
d la teg o  — jed y n ie  ta k  m ało  śro d k ó w  p o ­
św ięcono  n a  o rg an izac ję  i ag itac ję  o raz  
d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln o  - o św iatow ą. N ależy  
się  spodziew ać , iż now y zarząd , k o rz y s ta jąc  
z p o p ra w ien ia  się sy tu ac ji na  ry n k u  p racy , 
w ięce j uw agi pośw ięc i pow yżej w y m ien io ­
nym  dzia łom , gdyż od teg o  za leżn y  jes t d a l­
szy trw a ły  rozw ój organ izac ji. A gitacji 
i o św ia ty  zan ied b y w ać  n ie w olno, gdyż g ro ­
zi to  o słab ien iem  arganizacijł. W y d a tk i na  
te  cele  zaw sze  się o p łacają ,

Spraiwlozdanie k aso w e  d o p e łn io n e  jes t z e ­
s taw ien iem  w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  w spólnej 
k a sy  s tra jk o w ej w r, 1926. Z w k ła d e k  i opo- 
d a tk o w a ń  w p ły n ę ło  65,852,69 zł., od o rg an i­
zacji; O kręg  W arsz a w sk i 24,000 zł., Z w iązek  
z E le k to ra ln e j 13,000 zł,, C e n tra la  18,000 zł,, 
razem  w p ły n ę ło  120,859.69 zł. Z te j sum y 
w ydano  zapom ogi s tra jk u jący m  110,959 zł., 
na  w y d a tk i g o sp o d arcze  i a d m in is tracy jn e  
7,624.20 zł.; p o zo sta ło  2,469,49 zł., k tó ra  to 
sum a w łą cz o n a  z o s ta ła  do funduszów  O k rę ­
gu.

Z KOŁA DELEGATÓW .
N a dz ień  11 m aja  zw o łan e  zo sta ło  po d łu ż ­

szej p rz e rw ie  z eb ra n ie  d e le g a tó w  z d ru k a rń  
w arszaw sk ich . Z agaił je kol. Ż ybursk i, o zn a j­
m iając , iż zeb ra liśm y  się, by  om ów ić sp o so ­
by  n a p raw ie n ia  s to su n k ó w  w d ru k a rn ia ch .

Kol. W itk o w sk i p rz e d s ta w ił o b e cn ą  sy tu a ­
cję; stw ie rd z ił, iż z ro b io n y  jes t p ew ien  zw ro t 
k u  lepszem u. Z auw ażyć się  d a je  w ięk sze  
z a in te re so w a n ie  się ko legów  sp raw am i cen- 
n ikow em i i o rgan izacy jnem i; cz ło n k ó w  do 
Z w iązku  p rzybyw a. W  k ilk u  z a k ła d a c h  o d ­
m ów iono p ra cy  pogodzinnej, a  w  jednej z a ­
stosow ano  w ło sk i s tre jk , b y  sk ło n ić  w ła śc i­
c ie la  do re g u la rn y ch  w y p ła t.

N ie  m ożem y na  tem  p o p rz es ta ć . N ależy  
zw ięk szy ć  n asze  w y siłk i w  k ie ru n k u  u z d ro ­
w ien ia  sto su n k ó w . W  p ierw sze j lin ji n a leży  
sk ła n ia ć  p o zo sta jący ch  jeszcze  p o za  o rg an i­
zac ją  do w stę p o w a n ia  do niej. N a leży  p rz e ­
c iw d ziałać  p rzy jm ow an iu  do p ra c y  z po za

zw iązkow ego  p o śre d n ic tw a  p ra cy ; n a leży  
b ezw aru n k o w o  odm aw iać  p ra cy  po godzi­
nach ; n a le ży  n ie d o p u szczać  do d a lszy ch  zn i­
żek ; n ie  po zw alać  n a  p rzy jm o w an ie  uczn iów ; 
n a leży  żąd ać  urlopów . K o ńcząc  zaw iad am ia , 
iż z a rz ą d  s ta le  u rząd zać  b ęd zie  z eb ra n ia  
d e le g a tó w  co 2 tygodn ie .

Kol. Ż ybursk i w zyw a z eb ra n y ch  do re g u ­
la rn eg o  p rz y ch o d z en ia  n a  p o sie d ze n ia  K oła, 
a  zarazem  w sk azu je  n a  p o ż y te k  z eb ra ń  K o ­
ła. N iezb ęd n em  jes t, by  w szy s tk ie  z a k ła d y  
p rz y sy ła ły  s ta le  d e le g a tó w  n a  z e b ra n ia  
K oła.

Kol. B u rk o t w zyw a do usilnej p ra c y  nad 
w y tw o rzen iem  w  k ażdym  z a k ła d z ie  w zajem ­
nej so lid arn o śc i, do  w zajem nego  p o p ie ra n ia  
się zw iązkow ców , p o d k re ś la jąc , iż d o b rze  
zo rg an izo w an e  i spo jone  so lid a rn o śc ią  z a ­
k ład y , to  p o d s ta w a  -Zw iązku i ręk o jm ia  le p ­
szego b y tu .

Kol. G linko  w sk azu je  n a  p o trz e b ę  z a p e w ­
n ien ia  d e leg a to m  p o szk o d o w an y m  w w a lce  
o c en n ik  w iększej niż d o ty ch czas  pom ocy.

Po p rzem ó w ien iach  k ilk u  jeszcze  d e le g a ­
tó w  z a b ra ł głos kol. W itk o w sk i. C ały  c ię ­
ż a r d z ia ła ln o śc i sp a d a  na  z a k ła d y . W z a ­
k ła d a c h  n a leży  p ro w ad zić  ag itac ję  za  Z w iąz­
kiem , w  z a k ła d a c h  zap o b i gać d a lszem u  o b ­
n iżan iu  p łac , nie d o p u szczać  do p ra c y  n a  
w ła sn ą  rę k ę . B ardzo  dużo te j p ra c y  sp a d a  
n a  d e leg a tó w . R o la  ich  jes t tru d n ą , z w ła ­
szcza iż n ie  w e w szy s tk ich  z a k ła d a c h  m ają 
p o trz e b n e  p o p a rc ie  od  ogó łu  ko legów . U zn a ­
je c a łk o w ic ie  pogląd , iż d e leg a to m  Z w iązek  
p o w in ien  zap ew n ić  w ięk szą  pom oc niż zw y ­
k łym  członkom .

K oło  z b ie rać  się  b ęd z ie  s ta łe  co dw a  
ty g odn ie . Po  ogólnych  w y b o ra ch  n a leży  
w y b rać  P rezy d ju m  K oła. Z arząd  uw aża , iż 
K oło D e leg a tó w , ta  n a jw ażn ie jsza  p lac ó w k a  
o rgan izac ji, p o w in n a  d o b rze  d z ia łać . D la te ­
go też  d e leg ac i ob o w iązan i są  p rz y b y w ać  na  
k a żd e  p o sied zen ie  K oła , zaś k o led zy  po d ru ­
k a rn ia c h  pow inn i d o p ilnow ać , by  d e leg ac i 
sp e łn ia li te n  o b o w iązek  i in fo rm ow ali ogół
0 w sze lk ich  z a rz ąd z en ia ch  i p ro je k ta c h  z a ­
rządu .

K ończąc, p rzypom ina, iż n a d sz ed ł o k re s  
u rlo p o w y  i k o led zy  w  z a k ła d a c h  w in n i u ło ­
żyć lis ty  tych , k tó ry m  n a le żą  się  u rlo p y
1 p rz ed ło ży ć  je k ie ro w n ik o m  zak ład ó w .

gdzie ślad  po nim  ginie, m oże być, iż u m arł 
tam  n a  sz e rz ą cą  się w ów czas dżum ę. Po 
jego śm ierc i do sp ó łk i w  ro li k a p ita lis ty  
p rz y s tą p ił  K o n rad  F ust, syn  Ja n a ; Schoffer 
n a d a l k ie ro w a ł dz ie łem  techn icznym . W  r o ­
ku  1468 w y d a li oni dw a m niejsze  d ruk i; 
„p ism a .Justyn jana", w k tó ry c h  po raz  
p ie rw szy  w ym ien iono  p rzy  k o ń cu  d z ie ła  F u- 
s ta  i G u te n b e rg a  jako  w y n a lazcó w  d ru k u ; 
c zc io n k i zas to so w an o  te  sam e, co w D uran- 
d u sie  i b ib lji 42 w ierszow ej. W  tym  czasie  
d z ia ła ln o ść  S ch ó fie ra  w zm ogła  się, szu k a ł i 
on ź ró d ła  z b y tu  w  P ary żu , gdzie m ia ł z n a ­
jom ego sk ła d n ik a . S k ła d n ik  um arł, n ie b ę ­
d ą c  n a tu ra liz o w a n y  w e F ran c ji i w ład ze  p o ­
ło ży ły  s e k w e s tr  na  jego rzeczach , a  w ięc  i 
na w y d aw n ic tw ach  S chóffera , k tó ry  ledw ie  
z tru d em , d z ięk i p ro te k c ji a rcy b isk u p a  
z M oguncji, zd o ła ł sw ą w łasn o ść  odzyskać.

D alsze  p o w o d zen ie  trw a ło  do r, 1480,, od ­
tą d  zaś n a s tęp u je  pow olny  u p ad ek , w y ra ż a ­
jący  się  w  zm nie jszen iu  lic z b y  d ru k ó w .- 
D ru k a rn ia  n ie  p o d n io sła  się  z u p a d k u  aż  do 
śm ierci S ch ó ffera  w r. 1503. Po nim  ob jął 
d ru k a rn ię  syn  i p ro w ad ził do r. 1531, a  k ie ­
dy  i ten  u m arł b e zd z ie tn ie  p rz esz ła  ona  w 
sp a d k u  do  s io s trzeń ca  jego, Iw ona S chóf­
fera .

Ze sz tu k ą  d ru k a rs k ą  sp o ty k am y  się ró w ­
n ie  i w in n y ch  m iastach  n iem ieck ich , n a j­

w cześn ie j w  B am b erd zie  i S tra sb u rg u . W  
B am b erd zie  m iędzy 1460 a  1462-gim rok iem  
A lb e r t  P fis te r, w c iągu  dw u ch  la t  d z ia ła ln o ­
ści d ru k a rsk ie j w y d a ł k ilk a  k siążek . W  r. 
1461 w y d ru k o w a ł P fis te r  zb ió r w ie rszo w a ­
nych  b a jek  B onera; w r. 1462 „D er T ro s t de r 
S u n d e r"  a u to ra  w ło sk iego  J a k ó b a  d e  T ho- 
ram o, oraz  k s iążk ę  p. t. „B uch  d e r  v ie r  Hi- 
s to rien "  zaw ie ra ją cą  o p o w ieśc i b ib lijn e  o 
D anielu , Jó ze fie , E ljaszu  i Ju d y c ie . N ajpo- 
w ażn ie jszem  jed n a k  dz ie łem  P f is te ra  by ło  
d o k o ń czen ie  36-w ierszow ej b ib lji G u ten b er- 
gow skiej. W zm ian k ę  o tem  znajdu jem y  w 
d z ie le  P a w ła  P au liz in u sa  zw anego  P aw łem  
z P ra g i „O d w u d z ies tu  sz tukach!', w k tó rem  
a u to r  w spom ina, iż za  jego czasów , t. j. o k o ­
ło 1452 r„ ży ł w  B am berdze  cz łow iek , k tó ry  
w d w ad zie śc ia  ty g o d n i w y d a ł c a łą  b ib lję  bez  
uży cia  p ióra.

P o n iew aż  P fis te r  by ł z zaw o d u  d rz e w o ­
ry tn ik iem , p ierw szy  też  zaczą ł ozd ab iać  
księg i d rzew o ry tam i. Po  r. 1462 n ic  w ięcej 
o nim  n ie  słychać.

W  S tra sb u rg u  z dz ia ła lnośc ią  d ru k a rs k ą  
sp o ty k am y  się z M entel inem , k tó ry  z z a w o ­
du by ł  i lum inatorem  i z ło tn ik iem . M e n te -  
lin p raw d o p o d o b n ie  p r a c o w a ł  jakiś czas u 
G u te n b e rg a  p rzy  w ybijan iu  m atryc ,  n a s t ę ­
pnie  opuśc i ł  M oguncję  i p o w ró c i ł  do S t r a s ­
burga, gdzie  też  założy ł  d ru k a rn ię .  P i e r w ­

szą p ra c ą  jego b y ło  w y d an ie  b ib lji po  ła c i­
n ie. D a tę  w y d an ia  b ib lji 1460 r. z aw d z ię ­
czam y iium inato rom , d ru g a  część  w y d ru k o ­
w a n a  z o s ta ła  w 1461 r., p oczem  w  r. 1466 
P fis te r  w y d a ł tę  sam ą b ib lję  w języ k u  n ie ­
m ieckim ,

W  r. 1473 u k a za ło  się  „Z w ie rc iad ło  ilu ­
s tro w a n e "  („Specu lum  h is to ria le" )  W in c e n ­
teg o  de  B au era is , k tó re  p o sia d a ło  już w y ­
m ien io n ą  d a tę  w y d an ia , M e n te lin  b y ł w o- 
góle czy n n y  i p rzed sięb io rczy . On to  b o ­
daj p ie rw szy  w p a d ł n a  pom ysł o g łaszan ia  
w y d a w n ic tw  na  p ro sp e k ta c h , W  p ro sp e k ­
ta c h  ty ch  M e n te lin  z w ra c a  się  do  c zy te ln i­
k ó w  z zaw iadom ien iem , iż k to b y  c h c ia ł n a ­
być  w ym ien ione  d z ie ła , m oże się  zw rócić  
do gospody , — k tó re j a d re s  w y p isan o  już 
ręczn ie .

D z iała ln o ść  M en te lin a  t rw a ła  ok o ło  18 lat, 
m u sia ła  też  d aw ać  d o b re  w y n ik i m a te rja ln e , 
gdyż M o n te lin  um arł, zd o b y w szy  m a ją te k  i 
u zy sk aw szy  sz lach ec tw o .

Je d n o c z e śn ie  z M en te lin em  czy n n y  by ł 
w  S tra sb u rg u  inny  d ru k a rz , H e n ry k  Egge- 
ste in . W  r. 1471 og łosił on  d w a  d ru k i d a to ­
w ane: „ D ek re t G ra c ja n a"  i „ K o n sty tu c ję  P a ­
p ieża  K lem en sa  V", p rz ed  tą  d a tą  zaś w y ­
d a ł dw ie  b ib lję , ła c iń sk ą  i n iem ieck ą , jako  
d ru k i n ied a to w an e .

(C. d. n.),
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W ycieczka T. U. R, A
Z arząd  G łó w n y  T. U. R. u rz ąd z a  w  b, r. 

n a s tę p u ją c e  w yc ieczk i :  do
1. W Pieniny. (Kraków, N ow y Targ , K r o ­

ścienko:, Szczaw nica ,  P rze ło m  Dunajca ,  T rzy  
K o ro n y  i inne). Od 2 do 8 lipca. Kosz ty  
50 zł. P r o w a d z i  se n a to r  S te fan  K opciński .

2. N ad  morze.  (Bydgoszcz, G dynia ,  Hel, 
G d ań sk ,  Oliwa, Sopoty ,  O ksyw je  i inne). Od 
dn ia  9 do  17 lipca. P ro w ad z i  tow. pose ł  
Z ygm unt P io trow sk i .  K osz ty  50 zł.

3. Do ź ró d e ł  W is ły .  (Katowice,  K ró le w ­
sk a  H uta ,  Cieszyn, Skoczów, Żywiec, B abia  
G ó ra  i inne). Od 18 do 25 lipca.  Koszty  
69 żł. P ro w ad z i  tow. pose ł  Z ygm unt P io ­
t ro w sk i  i tow. C z es ła w  Kossobudziki.

4. P o k u c ie .  (Lwów, .Jarem cze ,  W o ro ch ta ,  
H ow erla ,  Żabie,  S tan is ław ów , Przemyśl).  
Kosz ty  55 zł. P ro w ad z i  tow. p o se ł  Zygmunt 
Pio trow sk i .  Od 1 do  8 sierpnia ,

5. W T a try ,  W y c ie c z k a  dzie li  się  na  
dwie .  T ru d n ie jsza  w y ru sza  na  c ze sk ą  s t r o ­
nę  (Szczyt  Lodowego),  ł a tw i e j s z a .—  Dolina  
Koś cielska., C zarny  S taw  G ąs ienn icow y  
i inne). K osz ty  55 zł. P ro w ad z i  toiw. pos. 
Czapiński ,  N ieza leżn ie  od  powyżej  w y m ie ­
n ionych  w y c iec ze k  p ro jek tu je  się w y c ie c z ­
k ę  na  P o les ie  oraz  s ta tk ie m  do T orun ia .

K o sz ty  w y c iec ze k  k ra jo w y ch  obejmują: 
p rzejazdy ,  noclegi,  b i le ty  w s tę p u  (przy zw ie ­
dzaniu).  K osz t  d z iennego  u t rzy m an ia  iiczyć 
n a leży  od 4 do  5 zł. U c zes tn icy  w y c ieczek  
n ien a leż ąc y  do T. U. R. i P. P. S. p łacą  
o 5 zł. więcej.

K ie ro w n ic tw o  w y c ie c z e k  z a s t rz eg a  sobie 
zm iany  w te rm in ac h  w y c iec ze k  w  raz ie  w a ż ­
n ych  pow odów .

iPółeciamy u w ad ze  ko leg ó w  p ro jek to w a n e  
w y c ieczk i; u rząd zo n e  są  one b a rd zo  s ta ra n ­
n ie  i k o sz tu ją  s to su n k o w o  b. n iew ie le . W y­
c ieczk i te , to  n a jle p sza  sposobność  w y k o ­
rz y s ta n ia  u rlopu.

Echa połączenia
„ R o b o tn ic zy  P rz e g lą d  G o sp o d a rc zy "  w 

n u m erz e  5 (maj 1927) w ru b ry c e  „Z ru ch u  z a ­
w o d o w eg o "  n a  str .  109 —  110 po św ię c a  d łu ż ­
szą  u w ag ę  z l ik w id o w an iu  Zw iązku  D ru k a rzy  
Z jed n o czen ia  Zaw. Po lsk iego  w W arsz a w ie ,  
s tw ie rdza jąc ,  iż „Dziś op rócz  jednej  łanri- 
s t re jk o w sk ie j  „ W sp ó ln o ty "  poznańsk ie j  n ie ­
m a już w  d ru k a rs tw ie  po lsk iem  innej o rg a ­
nizacji  z aw odow ej .  W sz y s tk ic h  z o rg an izo ­
w a n y ch  d ru k a rz y  w  P o lsce  zespo li ła  jed n a  
ty lk o  organizac ja ,  wszyscy  skupil i  się  pod 
sz ta n d a re m  k laso w eg o  ru c h u  zaw odow ego .  
O b jaw  t e n  n a leży  po w itać  z n a jw ię k sz ą  r a ­
dością,  d ow odz i  on bowiem, że  u św ia d o ­
m ien ie  k laso w e  do jrza ło  już w ś ró d  ogółu 
d ru k a rz y ,  że  w szyscy  d ru k a rz e  zrozumieli,  
iż jedność  o rg an izacy jn a  s tan o w i  o ich p o ­
tęd ze ,  a  w ięc  i o w a r u n k a c h  ich by tu ,  że 
w re sz c ie  jedynie  o rgan izac ja  zaw odow a,  
s to jąca  n a  gruncie  w a lk i  klas, m oże  bron ić  
in te re só w  p racy" .

O tern w szys tk iem  d ru k a rz e  w a rsz aw sc y  
aż n a d to  d o b rz e  p rzek o n a l i  się n a  w łasne j  
skórze ,  w czasie  s t re jk u  p rzeg ran eg o  dz ięk i  
z d rad z ie  osławionej  trójki,  Dziś, zna laz łszy  
się razem  w  jednej k lasow ej organizac j i  z a ­
w odow ej ,  d a le cy  b ę d ą  od m a rz eń  n a w e t  
tw o rz en ia  o d rę b n y ch  organ izacy j  z a w o d o ­
wych, bo  p rzek o n a l i  się, iż ty lk o  jedność  
tw o rzy  siłę, k tó r a  b ezw zg lędn ie  p row adz i  
do zw ycięs tw a .

„Veleslavin",  o rgan  k o legów  czeskicn ,  w 
n u m erz e  20 (z maja) donosi  o p o łąc ze n iu  dw u  
o d rę b n y ch  Z w iązków  d r u k a rs k ic h  w W a r ­
szaw ie  w  jed e n  k laso w y  Z w iązek  Z a w o d o ­
w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z aw odów , Z a ­

z n acza  p rzy tem , iż z rozb ic ia  k o rzy s ta l i  t y l ­
ko p rzed s ię b io rc y  d ruka rscy .

„ In fo rm a to r"  nr. 5, maj (Poznań) w a r ty ­
ku le  p. t. „Po z b ra ta n iu  się  d ru k a rz y  w 
W arsz a w ie" ,  p rz y ta cz a  w ie le  u s tę p ó w  z 
„O gn iska"  (art.  „O da lszą  konso lidac ję") ,  a 
g łów ną  u w agę  z w ra c a  na  u s tę p y  n a w o łu ją ­
ce  cz ło n k ó w  „W sp ó ln o ty "  do  z l ik w id o w an ia  
fa ryzeuszow sk iego  s tow arzyszen ia .  W  k o ń ­
cu p rzy ch o d z i  „ In fo rm ato r"  do  p r z e k o n a ­
nia, iż „anim usz  w o jow niczy  u  k ie ro w n ik ó w  
„S to w a rzy sz e n ia "  jeszcze nie ostygł" ,  mimo, 
że już w  po łow ie  ro k u  ub ieg łego  p ry n c y p a -  
łow ie  sw o ją  część  w k ła d ek ,  w n o szo n y ch  do 
W sp ó ln o ty ,  wycofali .  Nie w y s ty g ł  animusz 
i rych ło  nie wys tygnie ,  a  to z tego  względu, 
że dzis ie jsi  k ie ro w n icy  S to w a rz y sze n ia  to 
u rzędnicy ,  w zg lędn ie  p raco w n icy  p r o t e k t o ­
ra  i za ło ży c ie la  tego  zespołu ,  p. d y r e k to r a  
Paw ło w sk ieg o .  Chęć p o d o b a n ia  się  sw em u 
c h le b o d aw cy  b ędzie  dla n ich zaw sze  w y s ta r ­
cza jącym  p o w o d em  do s e p a ro w a n ia  się i p o ­
c iągan ia  za  sobą  choćby  znikom ej cząs tk i  
ogó łu  p raco w n ik ó w .  W o b ec  tego s t a n u  r z e ­
czy nadzie je  co do rych łego  p o łąc ze n ia  się 
obu organ izacy j  na  te re n ie  P o lsk i  Z ac h o d ­
nie; są  conajmniej —  n iea k tu a ln e .  N a w e t  
d o b ry  p rz y k ła d  k o legów  w a rsz aw sk ich  zm ia ­
ny na  lepsze  nie wróży".

W id o czn ie  cz łonkom  „ W sp ó ln o ty "  d obrze  
jest  siedzieć  w  cu ch n ącem  b agn ie  łam is t re j -  
ko w sk ieg o  zespołu .  Nie zazd ro śc im y  im 
wcale!  N iech  s iedzą  dalej w spó ln ie  w sw o ­
jej W sp ó ln o c ie  — zobaczym y, k o m u  to na- 
d o b re  wyjdzie .  W id ać ,  iż zam ało  jeszcze d o ­
znali  k lę s k  i u pokorzeń ,  jeżeli obo ję tnem  
im jest  p r z y k ła d  i w zór  W arszaw y .

„T ypogra f ja" ,  n u m er  5, maj (Katowice),  w 
a r ty k u le  p. t. „P o d  znak iem  po łączen ia" ,  z a j ­
muje  się t a k  d ługo o c zek iw an em  i upragnio-.  
nem  p rzez  nas  po łączen iem  d w u  organizacyj  
d ru k a rs k ic h  w  W arsz a w ie  is tn ie jących ,  w 
jedną  k la so w ą  o rgan izac ję  d ru k a rz y  i p o ­
k re w n y c h  zaw odów .

Ze swej s t ro n y  czyni „T ypogra f ja "  b a r ­
dzo t ra fn e  uwagi:  „ W a rsz aw a  —  jako  s ie d z i ­
b a  C en tra l i  Z w iązku  naszego, owo ś ro d o w i­
sko, sk ą d  w y chodzić  w inna  w sz e lk a  in ic ja ­
ty w a  organ izacy jna,  skąd  sp ły w ać  w in ien  
na  c a łą  P o lsk ę  d uch  o d ro d zen ia  ru c h u  z a ­
w o d o w eg o  d ru k a rz y ,  — ta  w ła śn ie  W a r s z a ­
w a  n u rz a ła  się w  w a lce  b ra te r sk ie j ,  p rz y n o ­
sząc  o lbrzym ie  s t r a ty  t a k  jednej, jak  i d r u ­
giej stron ic .  A  s ta ło  się to dz ięk i  k i lk u  p r o ­
w odyrom , k tórzy ,  gnani o sob is tem i  a m b i­
cjami, pod. p r e te k s t e m  b a w ien ia  się Z w iąz ­
ku  C en tra ln eg o  w  politykę ,  oba łam ucili  
część  k o leg ó w  wiarszawlskich i stworzyli  
osobny  „ apo l i tyczny"  Z w iązek  p rzy  N. P.  R.I 
Długo w odz ić  się kaza li  cz ło n k o w ie  tegoż  
Zw iązku  przez  sw ych  p ro w o d y ró w ,  aż w r e s z ­
cie, w idząc  się  p rzez  n ich  zd radzonym i,  d o ­
św iadczen i  życiem, p rzejrze l i  zgubne  sk u tk i  
rozb ic ia  ca łośc i  o rganizacyjnej" .

N as tę p n ie  „Typogra f ja"  p r z y ta c z a  k i lka  
zn am ien n y ch  u s tę p ó w  z os ta tn iego  n u m e ­
ru „ D ru k a rz a "  i t a k  kończy  ze  sp ra w ą  w a r ­
szaw ską :  „M oże też  życie  n au czy  innych
jeszcze odszczep ień có w  i dzikich,  co znaczy  
w ie lk a  i s i lna  o rganizacja" .

Dalej zajmuje się „Typogra f ja"  „ W s p ó l ­
n o tą "  p oznańską ,  o k tó re j  m ów i:  „Zabrać
się na leży  do zn iesien ia  tego dz iw o ląga  na  
te r e n ie  poznańsk im , s tw o rzo n eg o  przez
grono łam istre jków.. ."  U s tę p  t e n  k o ń czy  
s tw ie rd zen iem  koniecznośc i  likwidacji  
„W sp ó ln o ty " :  „Zabrać  się n a le ży  z ca łą
energ ją  i w sze lk iem i możliwemi ś ro d k am i
do zn iszczen ia  tego  gniazda  p a so rzy tó w  na 
zd ro w em  cie le  organizacji.  Nie c ze k ać  aż 
n a s tąp i  o p am ię tan ie  p rzez  d o św iad czen ie
życiowe, gdyż t a k ie  d o św ia d c ze n ia  p rz y ­
ch odzą  zw ykle  k o sz tem  ca łego  ogółu  z o rg a ­
n izow anych" .

W  k o ń c u  zajmuje się  „Typogra f ja"  s p r a ­
w ą  O k ręg u  Śląskiego, p rzyczem  s tw ie rdza ,  
iż: „N a  te r e n ie  górnośląsk im  is tnie ją  aż  t rzy  
zw iązk i  zaw o d o w e  d ru k a rzy :  nasz  polski,  
oraz  d w a  niem ieckie ,  t. j. V e rb an d  D e u tsc h e r  
B u ch d ru ck e r ,  na leżący  b ezp o ś re d n io  do 
M ięd zy n a ro d ó w k i  D ru k a rsk ie j  w  Bernie,  
oraz  ch rześc ijańsk i  „ G u ten b e rg b u n d " .  T rzy  
te  zw iązk i  łączą  się c o p ra w d a  w  w sp ó ln ą  
komisję  cenn ikow ą,  t. zw. W sp ó ln o tę  P r a ­
cy, lecz  p ra c a  o rgan izacy jna  jest  ogrom nie  
u t ru d n io n a" .

M ając  te  t rudnośc i  p ra cy  organizacyjnej  
na  oku, „Typogra f ja"  ta k  dalej w tej s p ra ­
wie  wyw odzi;  „D latego  też  k on ieczn ie  szu­
kać  n a leży  drogi,  k t ó r a  z ap ro w ad z i  do jed ­
nego w spólnego  ogniska,  p rzy  k tó rem  
w szys tk im  będzie  dobrze,  bez  w zg lędu  na 
n a ro d o w o ść  i osob is te  p rzek o n an ia .  Droga  
ta k a  istnieje, na leży  ją ty lko  u to row ać ,  aby  
prze jśc ie  przez  n ią  u ła tw ić" ,

A r ty k u ł  w spom niany  k o ń czy  „Typogra -  
fjia“ n as tęp u jąco :  „Żyjemy pod zn ak iem  o d ­
ro d zen ia  ruchu  zaw o d o w eg o  d ru k a rzy .  N ie ­
chaj w ięc  to  od ro d zen ie  b ędzie  ogólne na 
całej  linji, a n iezaw odn ie  odczu jem y  w szy ­
scy b łogie  sk u tk i  jedności  o rganizacyjnej" .

Z w raca jąc  się zaś w  s t ro n ę  k o legów  n ie ­
m ieckich , z ap e w n ia  ich „Typiografja",  iż: 
„My ze swej s t ro n y  jes te śm y go towi p o łą ­
czyć się  i żywimy nadzieję ,  że k o led zy  n ie ­
m ieccy  o k a żą  rów nież  sw ą  go towość" .

J a k  widzimy z p rz y to czo n y ch  głosów  n a ­
szych  b ra tn ich  o rganów, t a k  pozn ań sk ie  jak  
i ś ląsk ie  O kręg i  żywo z a in te re so w a ły  się  p o ­
łączen iem  w arszaw sk iem .  P o łączen iem  tem 
się c ieszą  i w y su w a ją  o d p o w ied n ie  w nioski  
co do s to su n k ó w  o rgan izacy jnych  w  sw o ­
ich Okręgach .

W n io sk i  pozn ań sk ie  n as t ro jo n e  są  więcej 
pesym is tyczn ie .  K o ledzy  tam te js i  w idzą,  że 
l ikw idac ja  „W sp ó ln o ty "  nie n a s tąp i  t a k  p r ę d ­
ko. N a to m ias t  ko led zy  ś ląscy  p a trz ą  n a  s p r a ­
wę swojego O k ręg u  op tym is tyczn ie .  1 s łusz ­
nie! U nich  o d p a d a  fak t  is tn ien ia  o rg an iza ­
cji łam is t re jkow sk ie j ,  is tn ie ją  ty lko  o d ręb n e  
organizac je ,  różne  n a ro d o w o śc ią  i p rz e k o ­
naniem , T u  p o łączen ie  jest  ba rdzie j  m ożli­
we, tem bardz ie j ,  iż k o led zy  c ieszyńscy  go­
tow ość  po łączen ia  zup e łn ie  n iedw uznaczn ie  
w „Typografji"  zaznaczyli .

Życzymy obu Okręgom , by p ra cę  około  z e ­
spolenia.  w szy s tk ich  d ru k a rz y  w  naszym 
Zw iązku  dalej prowadzil i ,  a je s te śm y  p e ­
wni, iż p ra c a  ta  w y d a  p o żąd a n e  owoce.

A d a m  Bober.

PODRĘCZNIK DLA ZECERÓW.
C e n a  5 zł.

PODRĘCZNIK KALKULACJI ROBÓT 
DRUKARSKICH,

C en a  10 zł.
O p ra co w a ł  R o m an  M ath ia .

Do n ab y c ia  u au to ra :  W arsz a w a ,  ul. B e ­
d n a r s k a  Nr. 9, te le fon Nr. 216-54. Konto  

w P. K. O. Nr. 10.639.
N a  prowincję  w y sy łk a  za  zaliczeniem.

HISTORJA DRUKARŃ i STO W* 
BRUKARSKICH WE LWOWIE
W Y D A N Ą  PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N I E  
Z O K A Z JI  50-LECIA „OGN ISKA ", O B E J­
M U JE  252 STR. DRUKU, FO RM . 4° i U PIĘK ­
SZ O N A  J E S T  SZER EG IEM  Z D JĘ Ć  F O T O ­

GRAFICZNYCH.
CENA EGZEM PLARZA 20 ZŁOTYCH
DO NABYCIA W  S E K R E T A R JA C IE  STOW . 
„OGN ISK O ", L W Ó W , P IE K A R SK A  18. I. P.



S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE
P R Z Y C H O D Y  ZA CZAS OD 1 STYCZNIA DO 31 GRUDNM  1926 R. R O Z C H O D Y

L.
P.

W y s z c z e g ó l n i e n i e zł. gr.
L.
P- W y s z c z e g ó l n i e n i e zł. gr-

1 Saldo z r. 1925 . . . . . . . 63.185 39 1 Zapomogi bezrobotnym  i podróżne 149.265 16
2 W kładki członkowskie, . . . . . . 169.690 50 2 strejkow e . . . . 14.136 36
3 W pisowe . . . . . . . . . 387 85 3 W ydatki organizacyjno-adm inistracyjne 56.178 57
4 N adzwyczajne Opodatkowanie . . . . 3.094 08 4
5 Odsetki od sum złożonych, w P. K. 0 . za r. 1925 602 56
6 Potrącone lunkcjonarjuszowi Związku przypada­ a) gotówka w kasie . . . . 551.74

jące nań wkładki do Kasy Chorych . 214 06 b) gotówka w P. K. 0 . 3.498.06
7 Zwrot zapomóg . . . . . . . 65 — c) na długu u Związków . 12.640.27
8 Prenum erata za „W iad. Graficzne". 21 22 d) na pożyczkach 17.720 07
9 Zwrot honorarjum autorskiego 23 50

10 Różne . . . . . . . . . 16 —
Razem 237.300 16 Razem 237.300 16

PODZIAŁ WPŁYWÓW NA TRZY FUNDUSZE

L.
P- W y s z c z e g ó l n i e n i e zł. j gr-

1

1.  F u n d u s z  O r g a n iz .  - A d m in is t r a c y j n y
Przychód:

1L podziału w kładek członkowskich 22.566 80
2 Odsetki od sum złożonych w P. K. O. za r. 1925 602 56
3 Potrącone funkcjon. Związku w kładki do Kasy 

Chorych . . . . . . . . 214 06
4 W pisowe . . 387 85
5 Prenum. za „Wiad. Graf." i zwrot honor, autorsk. 44 22
6 Różne . . . . . . . 3 —

23.818 49
7 N iedobór za okres spraw ozdaw czy 32.360 08

Razem 56.178 57

1

Rozchód:
A dm inistracja Związków . . . . ' . 16.967 88

2 „W iadomości G raficzne" - . 10.112 60
3 Pensje funkcjonarjuszy Związku . . . . 10.690 91
4 Koszta VII Zjazdu (przejazdy, hotele, djety, s tra ­

cony zarobek) . ................................................. 5.891 02
5 Koszta plenarnych posiedzeń (przejazdy, hotele, 

djety, stracony z a r o b e k ) ...................................... 2.277 81
6 Koszta „Komisji Rewizyjnej" (przejazdy, hotele, 

djety, stracony zarobek) . . . . . 830 66
7 Podróże delegatów (przejazdy, hotele, djety, stra ­

cony zarobek) . . . . 1.216 53
8 D r u k i ......................................................... 5.393 75
9 W ydatki gospodarcze W ydz. W ykonawcz. (ko­

morne, światło, opał, i t. d.) 863 24
10 W kładki do Kasy Chorych za funkcjonariusza 

Związku 548 86
11 W kładki do „Komisji C entralnej'1 400 —

12 Pomoc praw na . . . . . . 247 —

13 O płaty poczt.-telegraficzne i m anipulacja 266 40
14 Przybory biurowe . . . . . . . 87 85
15 R em uneracja dla 2-ch czł. Kom Rewizyjnej 

uchwal, na VII Zjeździe . . . . . 140
16 Stolarzowi za reperacje w Związku 58 —

17 Kupno i opraw a 3-ch grup fotograficznych dla 
Związku . . . . . . . . 20 50

18 Podróż czł. Komisji Egzaminacyjnej do Białego­
stoku . . . . . . . . . 28

19 Książeczki czekowe . . . . . . 13 ,__

20 Noworoczne dla listonosza i woźnego . 25 ___

21 Straty po zlikwidowanych Oddziałach (Lublinie, 
K ielcach i Kaliszu) . . . . . . 98 06

22 Zwrot mylnie pobranego wpisowego od Krakowa 1 50

Razem 56.178 57

W y s z c z e g ó l n i e n i e zł, gr

2 . F u n d u s z  B e z r o b o c ia
Przychód:

Saldo z r. 1925 55.136 55
Z podziału w kładek członkowskich 112.822 50
Inne wpływy . . . . 78 50

Razem 168.037 55
Rozchód:

Zapomogi bezrobotnych:
Okręg Bydgoszcz (wykazy za 1925 r.) . 1.950 25

,, Grudziądz . . . . . . . 4.507 50
,, Kraków . . . . . . . 23.023 20
,, K atowice . . . . . . . 6.921 —

,, Lwów . . . . , . 45.021 ____

Łódź . . . . . . . . 7.005 —

Poznań . . . . . . . . 19.109 —

Sosnowiec (wykaz za czerw iec 1926 r.) . 1.602 75
T o r u ń ....................................... 3.511 50
W arszawa 20.553 75
W ilno (wykaz za w rzesień 1926 r.) . 5.630 25

Oddział Bielsko . . . . 834 ____

Białystok . . . . . 2.121 —

Cieszyn . . . . , , 1.690 50
,, Grodno . . . . . . . 2.052 _

Piotrków  (wykaz za w rzesień 1926 r.) . 1.842 — -

Radom . , . . , . , 262 50
W łocław ek (wykaz za lipiec 1926 r.) 524 50

Zapomogi podróżne:
a) w ypłacone przez Okręgi i Oddziały 1.035)46
b) w ypłacone przez Kasę Główną . 68.—

Saldo na rok 1927 . . . . .

Razem
3 . F u n d u s z  C e n n ik o w y

Przychód-.
Saldo z r. 1925 . . . . . .
Z podziału w kładek członkowskich 
W pływ y z nadzw. opodatkow ania

Rozchód: Razem
W arszaw a potrąca na zapomogi strejkow e 
Białystok
Lwów ,, ,, „
W ysłano do Jugosław ji dla strejkujących drukarzy

Saldo na rok 1927 .
Razem

1.103 46
149.265

18.772
168.037

8.048
34.301

3.094
45.444

12.009
1,000

625
501

14.136
31.307
45.444



8 W I A D O M O Ś C I G R A F I C Z N E Nr. 11

P R Z Y C H Ó D

•
W Y K A Z  P O Ż Y C Z E K R O Z C H Ó D

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ł 0 t y c h W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E Z ł o t y c h

K a s a  G łó w n a  o t r z y m a ła K a s a  G łó w n a  s p ł a c i ł a
p o ż y c z k i : p o ż y c z k i :

z Krakowa . . . . . . 5.000 Lwów potrącił . . . . . 4.000
z Grodna . ........................... 100 Kraków ,, . . . . . 5.000
ze Lwowa . . . . . . 4.000 Grodno ................................................. 100
z Białegostoku . 160 Białystok ................................................. 160
z Łodzi . . . . . . 2.000 Łódź , ,, . . . .  . 2.000 11.260

z Bielska . . . . . . 2.000 13.260

K a s ie  G łó w n e !  z w r ó c o n o K a s a  G łó w n a  u d z ie l i ł a
p o ż y c z k i  : p o ż y c z e k :

Kol. Raźny z Krakowa 10 Saldo z roku 1925 . , . . 1.510
Umorzona na VII Zjeździe pożyczka Sekcji intoligatorskiej we Lwowie 2.000

Piotrkowska . . . . . 500 Kol. Raźnemu z Krakowa . 10
Lwów spłacił pożyczkę introligatorską 2.000 2,510 Okręgowi Warszawa . . , . 2.000
Saldo na rok 1927 . . . . 1.030 Kol, Blujowi z Bydgoszczy. 20 5.540

Razem 16.800 Razem 16 800
1

ROZRACHUNKI Z OKRĘGAMI I ODDZIAŁAMI

Nr. O K R Ę G I  I O D D Z I A Ł Y
Wykazał 

należności 
do Kasy Głównej 
lub otrzymał z niej

Wpłacił 
do Kasy Głównej 
lub wydał na jej 

rachunek

W dniu 
31 grudnia 1926 r. 

należności do 
Kasy Głównej 

wynosiły

W dniu 
31 grudnia 1926 r. 
należności z Kasy 
Głównej wynosiły

1 Okręg Bydgoszcz . . . . . . . 2.298.40 2.390.66 — 92.26
2 ,, G r u d z i ą d z ....................................................... 9.967.30 8.610.62 1.356.68 —
3 „ K r a k ó w ................................................................ 33.974.85 35.370.29 — 1.395.44
4 ,, K a to w ice ....................................................... 10.608.22 10.420.45 187.77 —
5 L w ó w ...................................................... 59.265.30 60.168.72 — 903.42
6 ,, Ł ó d ź .............................................. 12.255.48 12.599.51 — 344.03
7 Poznań . . . . . . . . 38.409.96 26.291.33 12.118.63 —
8 „ Sosnowiec (wykazy do czerwca 1926 r.) 6.079.32 3.620.34 2.458.98 —
9 Toruń . . . . . . . . 4.440.06 3.902.30 537.76 —

10 Warszawa ........................................................ 38.003.95 38.003.95 — —
11 ,, Wilno (wykazy do września 1926 r.) 5.077.05 6.207.30 — 1.130.25
12 Oddział Bielsko . . . . . . . . 4.163.75 3.792.70 371.05 —
13 Białystok (wykazy do lipca 1926 r.) . 3.754.75 3.873.18 — 118.43
14 Cieszyn . . . . . . . 1.802.35 1.920.13 — 117.78
15 „ Grodno . . . . . . . . 2.425.63 2.461.04 — 35.41
16 Piotrków (wykazy do września 1926 r.) 2.112.17 2.154.08 — 41.91
17 ,, Radom . . . . . . . . 649.99 515.10 . 134.89 —
18 Włocławek (wykazy do lipca 1926 r.) 796.06 780.73 15.33 —
19 Brześć n/B (wykazów wcale nie nadsyła) — 361.89 — 301.84

Razem 236.084.59 223.444.32 17.181.09 4.540.82

UWAGA. Lublin, Kielce i Kalisz zlikwidowane, dlatego ich nie wymieniono w rozrachunkach.

GŁÓWNA KOM ISJA REW IZYJNA :
J ó z e f  W e s o ł o w s k i ,  
J a n  R ie d l ,
S t. K u ś m ie r s k i ,
A . M iło b ę d z k i.

PREZES : J . G o t t s c h a lk ,

SEKRETARZ: W ł. S z c z u c k i ,  

SRARBNIK : M. S z y n d le r .

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce. Redaktor: Antoni Rurkot.

Drukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13


